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Depesza Prezydenta Bolesława Bieruta 
do Prezydenta Klementa Gottwalda
Towarzysz Klement Gottwald 
Prezydent Republiki Czechosłowackiej

P r a g a

Z okazji 55-ej rocznicy urodzin ślę Wam, Towarzyszu Pre­
zydencie, ja k  najserdeczniejsze gratulacje w  im ien iu  narodu 
polskiego, żywiącego uczucia głębokiej p rzy jaźn i dla naro­
dów Czechosłowacji oraz w  im ien iu  własnym.

Życzę Wam długich la t zdrowia i  owocnej pracy w  budo­
w ie  szczęśliwego, socjalistycznego ju tra  narodów Czechosło­
w ac ji oraz w  walce o utrw alen ie  pokoju i  p rzy jaźn i między 
narodami, k tó re j wzór daje nam W ie lk i Związek Radziecki.

BO LESŁAW  BIER U T

Prezydent RP odznaczył
37 p rz o d u ją c y c h  c h ło p ó w

w o j. szczecińskiego
P rezydent Rzeczypospolite j n a  w niosek P rezyd ium  W oj. R N  

w  Szczecinie odznaczył za p a trio tyczn ą  postawę i wzorowe w y ­
konan ie  obow iązków  wobec P aństw a Ludowego następujących 
chłopów  pracu jących w o jew ód z tw a  szczecińskiego.

Z Ł O T Y M  K R Z Y Ż E M
Z A S Ł U G I

Łepa t Jsrt — przewodniczący S pó ł­
dz ie ln i P rodukcyjnej i sołtys gr. Dar- 
sewice, gm. Dargobadz, pow. W olin , 
M olka W acław  — gr. Orzechów, gm. 
Cedynia, pow. Chojna.

S R E B R N Y M  K R Z Y Ż E M  
Z A S Ł U G I

Dem biński S tan is ław  — sołtya gr. Za- 
bierzewo, gm. P rzyb iernów , pow. K a­
mień Pom orski, Dybka Anna — gr. 
Choszczno - Oraczewice, gm. i pow. 
Choszczno, G oryński M arian  — gr. 
S m oliny. gm . Staw, pow. M yślibórz, 
Kawałek Jan — sołtys gr. Gorzysiaw , 
gm. M rzeżyno, pow. G ryfice, K im an 
W ładysław  — so łtys gr. Chełm G ór­
ny, gm. W arn ica, pow. Chojna, Koby­
liń ska  Franciszka — gr. Trzesacz. gm. 
Pełczyce, pow. M yślibórz. Panków Jo­
zef — gr. Przekolno, gm. Pełczyce, 
pow . M yślibó rz, Polon Zachariasz — 
so łtys gr. Jelenia, gm . i pow. .Chojna, 
Rolewskl Jan — gr. Kodrąbek, gm. 
Dargobądź, pow. W olin , Rudnicki ka - 
z im ierz -  sołtys gr i gm. Trzebiatów- 
B ia łoboki, pow. G ryfice, Sobczak K a ­
z im ie rz — so łtys gr. K rzem ienna, gm. 
B łądkow o, pow. Nowogard. Stelmach 
S tan is ław  — gr. T rzc ińsko-Zdró j, pow. 
C hojna, Stępień Zdzis ław  — przewod­
niczący S półdzie ln i P rodukcyjnej w 
Trzeszczynie, gm. Jasienica, pow. Szcze 
ein, Tarasew icz Czesław — sołtys gr. 
Troszynek. gm. Recław, pow. Kam ień

Pom orski, Trepanowskl Józef—gr. Se1«-
chówek, gm. Staw, pow. M yślibórz, 
Waszak S tan is ław  — gr. i gm. Jasie­
nica, pow. Szczecin, Z ie lonka Józef — 
sołtys gr. Zo łc in , gm. Trzebieszów«, 
pow. Kamień Pom orski.

B R Ą Z O W Y M  K R Z Y Ż E M  
Z A S Ł U G I

Bednarski Józef — przewodniczący
Spó łdzie ln i P rodukcyjnej i so łtys gr. 
S ikory, gm. Górzyca, pow. Gryfice, 
C zujko Jan — m. Szczecin Klucz, Dro­
zdowski M ichał — sołtys gr. K raśnik, 
gm. W in n ik i, pow. Łobez, H rybko B ro ­
n is ław  — sołtys gr. Konotop, gm. Krze 
cin, pow. Choszczno, Kabała W ojciech— 
so łtys gr. M otaniec. gm. Kobylanka, 
pow. G ryfino , K rzem iak Józef — so ł­
tys gr. Karsk, gm. Strzelewo, pów. No­
wogard, Lis Stefan — gr. Przęsocin, 
gm. Tanowo, pow. Szczecin, LozowskI 
K azim ierz — gr. Broniszewo, gm. K o ł­
baskowo, pow. Szczecin, M icha łow ski 
Bolesław — gr. W yszobór, gm. W ici- 
mice, pow. Łobez. Nowak Wojciech 
m. Szczecin-Warszewo, P urgat Czesław
— gr. i gm. Dobra, pow. Szczecin, 
Rynklew icz S tan is ław  — gr. K o ry t o- 
wo, gm. K o łk i, pow. Choszczno, Sła- 
w uta  A nton i — gr. i gm. Wołowiec, 
pow. N owogard, Soblerajskł Kazim ierz
— gr. W ytok, gm. P łoty, pow. Łobez, 
S trze lski Stefan — sołtys g r. Skrzany, 
gm. Piasecznik, pow. Pyrzyce Szala 
B ron is ław  — so łtys gr. Parnica, gm. 
Banie, pow. G ryfino , Z ie lińsk i Jan — 
gr. i gm. P rzyto r, pow. W olin . Ziemba 
A n ton i — gr. Żabnica, gm. Radzisze- 
wo, pow. G ryfino .

Sztandar
m łodych
O R G A N  Z A R  ZADUGk O W N EGO

Warszawa, poniedziałek 26 listopada 1951 r. N r  281 (489) B Cena 15 gr

Ustawa amerykańska
o finansowaniu dywersji w krajach demokratycznych

jest brutalnym  naruszeniem  
p r a w a  m i ę d z y n a r o d o w e g o

List min. Wyszyńskiego do przewodniczącego VI sesji Zgromadzenia Ogólnego 01VZ
W  d n iu  22 bm . szef de legacji 

radz ieck ie j m in is te r A . W y ­
szyński w ystosow a ł do prze­
wodniczącego V I sesji Zgrom a­
dzenia Generalnego N arodów

ścić na porządku dziennym  
V I sesji ważne i  p iln e  zagadnie­
nie, a m ianow ic ie  sprawę „a g re ­
syw nych dzia łań i  inge renc ji 
S tanów Zjednoczonych w  we-

Zjednoczonych P ad illa  Nervo j w nętrzne spraw y innych  k ra -
lis t, w  k tó ry m  stw ierdza, że de­
legacja ZSRR proponu je  um ie-

38 dni przed terminem
WYKONALIŚMY ROCZNE ZADANIA PRODUKCYJNE
-melduje załoga Zakładów Azotowych im. F. Dzierżyńskiego

Z  każdym  dn iem  wzrasta liczba nadchodzących z całego k ra ju  m eldunków  z kopalń, fa b ry k  1 h u t o p rzed te rm inow e j re a li­
zac ji p lanów  p ro du kcy jnych  na 1951 r. M e ld u n k i te są ty m  ba rdz ie j pełne dum y i  radości, że załog i w ie lu  zakładów, rea lizu ­
ją c  p lan tegoroczny, p rze łam a ły poważne trudności.

D a jąc ro ln ic tw u  o ponad 20 
proc. w ięce j nawozów  sztucz­
nych  n iż  w  roku  ub., załoga Za­
k ła dó w  A zo tow ych  im . F. D z ie r­
żyńskiego w  T a rnow ie  złożyła
24 bm . dum ny m eldunek o pe ł­
nym  w yko na n iu  tegorocznych 
zadań p ro du kcy jnych , na 38 dn i 
przed term inem .

Ciężka i  trudn a  b y ła  droga 
załogi do w ykonan ia  p lanu ro ­
cznego. Znacznie opóźn ił się 
te rm in  u ruchom ien ia  now e j jed 
no s tk i p ro d u kcy jn e j, um oż li­
w ia ją ce j w prow adzen ie  nowe­
go, lepszego systemu p ro du kc ji. 
D w ie  poważne aw arie , ja k ie  
w y d a rz y ły  się w  zakładzie przed 
k i lk u  m iesiącam i, obn iży ły  
prze jśc iow o jego w yda jność o
25 proc. D z ięk i pe łne j pośw ię­
cenia pracy całej załogi, aw a­
rie  zosta ły z likw id ow a ne  ju ż  po 
18 dniach.

Po powiatowych naradach aktywu wiejskiego ZMP
n a ra d y  odbędą  się z k o le i

w gminach I gromadach
W e w szystk ich  w o jew ództw a ch od b y ły  się pow ia tow e na rady  

a k ty w u  w ie jsk iego ZM P, poświęcone ocenie udzia łu m łodzieży 
w ie js k ie j w  osta tn ich kam p an iach  gospodarczych na wsi.

Przebieg tych  narad w  w o j. 
w a rszaw skim  w ykaza ł, że w  
w ie lu  grom adach Z M P -ow cy 
odegra li poważną ro lę  w  w y k o ­
nan iu  rocznych p lanów  sprze­
daży ziem iop łodów  oraz w  u re­
gu low an iu  poaa tku gruntow ego 
i  SFOR.

I  ta k  np. Z M P -ow cy  z ko ła  
grom adzkiego w  W iśn iew ie  w y ­
da tn ie  pom ogli P a rtii i  ZSCh w  
organ izow an iu  szybkie j i  spraw ­
ne j odstawy p ro du k tó w  ro lnych . 
D z ięk i tem u grom ada ta jako 
jedna  z p ierwszych w  gm. G ru ­
dusk. w ykona ła  całoroczny plan 
sprzedaży zboża Państwu.

M łodzież z gm. S ku ły  (pow. 
G rodzisk Maz.) zorganizowała 
w  grom adach 15 w ieczorów  
artystycznych . Podczas w ieczo­
ró w  zapoznano ch łopów  z 
uchw a łam i Rządu w  spraw ie

skupu i  k o n tra k ta c ji. Na je d ­
nym  z w ieczorów  Z M P -ow cy 
zdem askowali ku łaka  F. D w o- 
rzaka. k tó ry  us iłow a ł u k ry ć  
areał swojego gospodarstwa, po­
da jąc o 7,85 ha m n ie j, n iż po­
siadał w  rzeczyw istości.

Na naradzie  pow ia tow e j w  
P u łtusku , ja ko  p rzyk ład  wzo­
rowego Z M P -ow ca — w  kazano 
przewodniczącego grom adzkie­
go ko ła  Z M P  ze w s i Słomczewo, 
gm. Gołębie —  W. K o ź liń sk ie - 
go, k tó ry  przekonał swego ojca 
o konieczności niezwłocznego 
sprzedania P aństw u wyznaczo­
ne j m u ilośc i zboża i z iem nia­
ków . Ob. K o ź liń s k i sprzedał o 
80 proc. w ięce j z iem niaków , niż 
m ia ł wyznaczone. P rzyk ładem  
sw ym  ob. K o ź liń s k i pociągnął 
15 gospodarzy ze Slomczewa.

B o jow a postawa w ie lu  Z M P -

Przed w yboram i
do nowych władz kół ZMP

(O B S ŁU G A  W ŁA S N A )
W yb o ry  do now ych w ładz kó ł Z M P  są bardzo w ażnym  w y d a ­

rzeniem  w  życiu całe j o rgan izacji. Na odbyw ających się obecnie 
w e w szystk ich  m iastach zebraniach przedw yborczych cz łonko­
w ie  o rgan izac ji om aw ia ją  Ust ZG Z M P  w  spraw ie kam pan ii 
sprawozdaw czo-wyborczej. D ysku tu ją  nad tym , ja k ie  w ym agania 
należy staw iać kandydatom  do now ych Zarządów , ocenia ją do­
tychczasową pracę swoich organ izacji.

N O W A H U T A . — Zebrania 
przedw yborcze odby ły  się już  
w  pięciu kołach ZM P  w  Now ej 
Hucie. Na zebraniach w  kołach 
przy P P R K -3  „K u ja w y “  i „M ło ­
dym  P rzod ow n iku “ , po odczyta­
n iu  „L is tu  ZG  Z M P  do wszyst­
k ich  cz łonków  o rg an izac ji“  to ­
czyła się żyw a dyskusja.

W  zebraniach tych uczestni­
c zy li także przedstaw ic ie le  in ­
nych kó l ZM P, na k tó rych  w  
na jb liższych dn iach zostaną 
rów nież przeprowadzone podob­
ne zebrania przedw yborcze k ó ł 
ZM P. (w r)

K R A K Ó W . — Na te ren ie  m ia ­
sta w  zakładach pracy odbyło 
się ju ż  16 zebrań p rzedw ybor­
czych. W Zakładach G um ow ych 
„Ś em p erit“ , w  K rako w sk ich  Za 
k ładach Przem ysłu B udow lane­
go n r  4, w  Zakładach Telekom u 
n ikacy jn yeh , S pó łdzie ln i O dzie­
żow ej im . M arch lew skiego. 
Przed zebran iam i p rzedw ybor­
czym i odby ły  się zebrania Z a­
rządów  k ó ł ZM P, w  k tó rych  u - 
czestn iczyli przedstaw icie le Za­
rządów  D zie ln icow ych i  Zarzą­
du M ie jsk iego ZM P.

Zebrania przedw yborcze od­
b y ły  się także w  szkołach i  na

wyższych uczeln iach m iasta 
K ra ko w a  —  w  T echn ikum  K i ­
notechnicznym , L iceach im . T a­
deusza Kościuszki, M ick iew icza, 
„o te jk i oraz na w ydz ia le  b io lo ­
g ii i  sekc ji dz ie n n ika rsk ie j U n i­
w ersy te tu  Jagie llońskiego

A . G A JZ L E R
O LS Z TY N . —  Na żebran in 

przedw yborczym  ko ła  Z M P  w 
IV  k las ie  T echn iku m  B udo­
wlanego, przewodniczący koL 
Z B IG N IE W  K O S Z odczyta ł l is t  
Zarządu G łów nego Z M P  do 
w szystk ich  cz łonków  organ iza­
c ji w  spraw ie  ka m p a n ii spra­
wozdawczej.

W  d ysku s ji uczn iow ie  m ó w ili 
o dotychczasowej p racy ich ko ­
ła. Szczególna uwagę zw róc ił 
tow . JA N  R Y D Z A N O W S K I na 
to, że Zarząd K o ła  m ało dotąd 
dba ł o urozm aicenie szkolenia 
ideologicznego i o to, aby każdy 
członek o rgan izac ji m ia ł ok re ­
ślone zadania.

W  dysku s ji zabra ł rów n ież 
głos uczestniczący w  zebran iu 
d y re k to r T echn ikum  B u d o w la ­
nego inż. S T A N K O W S K I oraz 
uczestnik K ra jo w e j N arady 
A k ty w u  Szkolnego Z M P  tow . 
A LF R E D  K O W A L S K I. (T. W.)

ow ców  podczas obecnej kam pa­
n i i skupu p ro d u k tó w  ro lnych  
na w si, p rzyczyn iła  się do w zm o­
żenia ak tyw n ośc i i  w zrostu  o r­
gan izac ji w ie jsk ich  ZM P. Ś w iad ­
czy o ty m  chociażby p rzyk ła d  
gm. Brańszczyk (pow. O strów  
Maz.), gdzie ty lk o  w  ciągu l i ­
stopada b r. w s tą p iło  do Z M P  
33 now ych członków. W  ty m  
sam ym  okresie w  pow. O strów  
Maz. założono 12 now ych g ro ­
m adzkich  k ó ł ZM P.

Do końca bm. podobne na ­
ra d y  odbyw ać się będą rów nież 
w  gm inach i  ko łach grom adz­
k ic h  ZM P.

Na akadem ii, z o ka z ji przed­
term inow ego w ykonan ia  planu, 
postanow iono do końca br. prze 
kroczyć tegoroczne zadania p ro ­
du kcy jn e  o przeszło 12 proc. 
B urzą ok lasków  p o w ita li zebra­
n i robo tn icy , techn icy  i  in ży ­
n ie ro w ie  odczytany przez czo­
łowego przodow n ika  pracy Jó­
zefa N iedo jad łę  lis t  do Prezy­
denta RP Bolesława B IE R U T A , 
w  k tó ry m  załoga donosi o swo­
im  sukcesie.

„W ra z  z całą po lską klasą 
pracującą, załoga zakładów  im . 
F. Dzierżyńskiego w  T a rnow ie  
n ie  szczędzi w y s iłk ó w  w  walce
0 p rzed te rm inow ą rea lizac ję  
P lanu 6-letn iego, aby dorzucić
1 sw ó j w ys iłe k  do zw ycięstw a 
ide i poko ju  na ca łym  świecie.

W ykonan ie  naszego p lanu 
produkcy jnego  przed te rm inem , 
zw iększenie ilośc i w y tw a rz a ­
nych nawozów  sztucznych, tak  
bardzo po trzebnych d la  socja­
lis tycznego rozw o ju  w s i po l­
sk ie j, pogłębia sojusz ro b o tn i­
czo-ch łopski —  fundam ent w ła ­
dzy w  odrodzonej O jczyźnie“ .

*

A O w yko na n iu  rocznych p la ­
nów  w ydobyc ia  zam eldow a li o- 
s ta tn io  gó rn icy  oddzia łów  V  i 
V I kop a ln i „Ł a g ie w n ik i“ , k ie ­
row anych przez doświadczonych 
sztygarów  M iszoka i  L ik o w - 
skiego. Cała załoga ko p a ln i „Ł a -

46  p o w ia tó w  
z w o ln io n o  

o d  m ia r e k  
I  o d s y p ó w

23 bm. ch łop i dalszych 8 po­
w ia tó w  p rzekroczy li gran icę 75 
proc. w yko na n ia  rocznego p lanu 
skupu zboża. Są to  pow.: P rze­
w orsk, Rzeszów, Lw ów ek, O leś­
nica, Rzepin, K ro toszyn, M o g il­
no i W łoszczowa. Łącznie z w y ­
m ien ionym i, liczba pow ia tów , 
k tó re  p rzekroczy ły  ju ż  granicę 
75 proc. w ykonan ia  rocznego 
p lanu  skupu zboża, w ynos i 136.

2 dalsze p o w ia ty  p rzekroczy ły  
gran icę 90 proc. rocznego p la ­
nu skupu zboża i zostały zw o l­
n ione z odsypów i  m ia rek. Są 
to pow.: Je len ia  G óra i  L u b a ­
czów.

Ogółem liczba pow ia tów , k tó ­
re  zostały zw o ln ione od m ia rek  
i  odsypów, w ynos i obecnie 46.

g ie w n ik i"  przez w szystk ie  m ie ­
siące bm. przekraczała m iesię­
czne p lany p rodukcy jne  śred -  
mo o 5,7 procent. T rudności w  
w yko nyw a n iu  planów, na ja k ie  
napo tka ła  załoga w  pierwszych 
dniach listopada, zostały zw y­
cięsko przełamane. Z in ic ja ­
ty w y  przodującego w  kopa ln i 
sztygara M iszoka powstała ścia­
nowa brygada szturm owa, k tó ­
ra  z powodzeniem  nadrabia 
wszystkie zaległości, powstałe 
w  ko p a ln i w  w y n ik u  trudn ych  
geologicznych w a ru n kó w  w ydo­
bycia.

A O p rzed te rm inow ym  w yko ­
nan iu  zadań w ydobyw czych za­
m e ldow a li rów n ież gó rn icy  od­
dz ia łów  I  i  V I  kop a ln i „P o lska".

A R obotn icy M yszkow skich  
Z ak ł. Przem. W ełnianego w yko ­
n a li swe roczne zadania p ro  -  
dukcy jne  o 51 dni. przed te rm i­
nem i  do końca b r. w yp ro d u ­
k u ją  ponad p lan  210 tys. kg 
przędzy.

A Delegacja załogi Radom ­
skich  Z akładów  O buw niczych
złożyła 24 bm. na ręce m in . 
Przem. Lek. m e ldunek,o  przed­
te rm in ow e j rea liza c ji zadań 
drugiego roku  P lanu  6 -le tn ie - 
g<,. Załoga RZO  postanow iła 
w yp rodukow ać dodatkowo do 
końca br. ponad 200 tys. pa r o- 
buw ia .

A Roczny p lan  w y k o n a li ró w - 
n.eż robo tn icy  P o łudn iow ych  
Z ak ładów  O buw ia  w  Będzinie, 
k tó rzy  zobow iązali się w yp ro  -  
dukow ać do końca roku  ponad­
p lanowo 45 tys. pa r obuw ia.

A Z w yc ięsk i m eldunek w p ły ­
ną ł także od ro b o tn ikó w  F a b ry ­
k i Ż arów ek L -3  w  K atow icach 
oraz od załogi H u ty  Szkła w  
Strzemieszycach.

A Załoga K ra ko w sk ich  Zakł. 
D ziew iarsk ich , jedna z przodu­
jących  w  te j gałęzi przem ysłu, 
w ykona ła  tegoroczny p lan na 
44 d n i przed te rm inem , m im o 
że w  stosunku do r. ub. b y ł on 
zw iększony o 47 procent.

P o m o ż e m y
p ow od z ia n om

we Włoszech!

jów , co znalazło w yra z  w  w y -

nia  podkreśla ją , że ustawa p rze ­
w id u je  w  ten sposób organizo­
wanie dzia ła lności d yw e rsy j­
nej w ew ną trz  w ym ien ionych  
państw, finansow an ie  zdra jców  
o jczyzny i  przestępców w o jen ­
nych, k tó rzy  zb ieg li ze swych

asygnowaniu 100 m ilio n ó w  do- j k ra jó w  i  u k ry w a ją  się na ob- 
la ró w  na sfinansow anie w e rbo - j szarze Stanów Zjednoczonych 
w an ia  pewnych osób oraz zo r- i i szeregu innych państw , co 
ganizowanie uzbro jonych grup stanow i agresyw ny a k t wobec 
w  Zw iązku Radzieckim , Polsce, | Z w iązku  R adzieckiego i  państw  
Czechosłowacji, na W ęgrzech ,: dem okrac ji ludow ej, 
w  R um un ii, B u łg a rii, A lb a n ii i | Ta bezpośrednia ingerencja  
w  n iek tó rych  in nych  państwach j S tanów Zjednoczonych w  w e -
dem okra tycznych oraz poza ob' 
szarem tych  k ra jó w “ .

W yjaśn ien ia  załączone do te ­
go lis tu  s tw ie rdza ją , że 10 paź­
dz ie rn ika  br. prezydent S tanów 
Zjednoczonych T rum an  podp i­
sał „us taw ę z 1951 r. o w za jem ­
nym  zapew nieniu bezpieczeń­
stw a", k tó ra  p rze w id u je  w y ­
asygnowanie 100 m ilio n ó w  do-

w nętrzne spraw y innych  państw  
stanow i naruszenie zarówno 
uznaw anych powszechnie no rm  
praw a  narodów , ja k  rów nież 
zasad, na ja k ic h  op iera się O r­
ganizacja N arodów  Zjednoczo­
nych.

W yjaśn ien ia  załączone do l i ­
stu stw ie rdza ją , że uchw alen ie 
te j ustaw y s tanow i także b ru -

la ró w  na finansow an ie  —  ja k  : ta ln e  naruszenie przez S tany
to stw ierdza ustawa —  „spe­
c ja ln ie  dobranych osób zam ie­
szkujących w  Z w iązku  Radziec­
k im , Polsce, Czechosłowacji, na 
Węgrzech, w  R um un ii, B u łg a rii, 
A lban ii... lu b  osób, k tó re  zbiegły 
z tych  k ra jó w , bądź to  d la  sku­
pien ia  ich w  oddziałach sił 
zb ro jnych , popiera jących orga-

Zjednoczone radz iecko-am ery- 
kańskiego porozum ienia z dn ia  
16 listopada 1933 r., zawartego 
w  czasie naw iązyw an ia  stosun­
ków  dyp lom atycznych pom iędzy 
ZSRR a USA, a w  m yś l k tórego 
obie s trony  zobow iązały się, że 
n ie  będą subsyd iow a ły i  popie­
ra ły  o rgan izac ji w o jskow ych  i

n izację pak tu  pó łnocno -a tlan - i innych  o rgan izac ji m ających na 
tyckiego, bądź dla innych  ce- ! celu zm ianę u s tro ju  po lityczn e - 
ló w “ . | go i socjalnego obu u m a w ia ją -

Załączone do lis tu  w y jaśn ię - i cych się stron.

Spisek
imperialistów amerykańskich

10 października, br. p re z y d e n t ' słow iańskiem u i  oddał po w  n ie - 
Stanów  Z jednoczonych podp i- i wolę am erykańskich m onopo li-

x uczniow ie
czelnością przewyższa nawet j tego a rcyb an dy ty : R a jk  na W ę- 
pra .k tyk i h itle row sk iego  faszyz- \ grzech, Kostow  w  B u łg a rii, d e ­
m u w  stosunkach m iędzynaro- | m entis w  Czechosłowacji. Cho­
dowych. \ czi Dodze w  A lb a n ii?  Wszyscy

D okum ent ten to  uchw ała on i pozostaw ali na służbie w y -  
Kongresu USA przyznająca sto ! w iadu  am erykańskiego, k tó ry  
m ilion ów  do la rów  na finanso - ! do la ram i p ła c ił za każdą zbrod­

nię.
A  n nas w  k ra ju . Pam iętam y, 

że ra p o rty  szpiegowskiego pod­
ziem ia, w ykazy  zam ordowanych

_ . , , , , ,  , sał dokum ent, k tó ry  sw o ją  bez- j stów? A  w spó ln icy
W  zw iązku  'Z ka ta s tro fa lną  -

powodzią we Włoszech Północ­
nych, k tó re j Skutkam i do tkn ię te  
r.ostały w ie lo tysięczne m asy p ra  
cujące m iast i  w si, p ro w in c ji 
R lańtua, Rovigo, Ferra-ra i  A d ria  
—  S ekre ta ria t CRZZ przesła ł na
ręce W łosk ie j K o n fe re n c ji P ra - w a n ie „spec ja ln ie  dobranych 
cy w y ra zy  ubo lew ania  z pow o- os6b 7amieszUujących w  Z w iąz- 
du k lę sk i 1 w yasygnowa kw otę  ku  Radrieckim> w  PoIsce, Cze- 
20 tys. zł. na pomoc d la  o f ia r  j cj,os łow acji, na W ęgrzech, w 
powodzi. j B u łg a rii, R um un ii, A lban ii... lu b  działaczy robotn iczych adreso-

S ekre ta ria t równocześnie we osób, k tó re  zb ieg ły  z tych k ra -  wane b y ły  jednocześnie do M i-  
zw a ł zarządy główne i  zarządy jó w  bądź d la  skup ien ia  ich  w  j ko ła jczyka  i  am erykańskiego 
okręgowe zw iązków  zawodo- | oddziałach s ił zbro jnych, popie- j ambasadora w  W arszaw ie B liss 
w ych  do złożenia w  im ię  m ię - j ra jących organizację paktu  pó ł- j Lane. W  c h w ili aresztowania 
dzynarodow ej solidarności od- ] nocno-a tlan tyck iego, bądź dla  znaleziono p rzy  „dz ia łaczu“

in n ych  ce lów ". | W RN, Pużaku, 60 tysięcy do la -
Oziw.cza to, źe am erykańscy \ ró w  am erykańsk ich  — część 

podżegacze do now e j w o jn y  ob- . funduszów, k tó rych  nie  zdążył 
wieszczają w szys tk im  n ied ob it-  jeszcze zużytkow ać na w rogą 
kom  re a k c ji: „Będziem y finanso  Polsce działalność. Również n ie - 
Wać każdą dyw ers ję , każdy a k t ; doszły „w ó d z " narodowców  Do- 
te rro ru  i  sabotażu, każdą dzia- j boszyński, z agenta h it le ro w - 
ła lność szpiegowską i  zdradę“ . | skiego sta ł się szpiegiem am e- 

Oznacza to, że p a k tu ją cy  z rykań sk im .

pow iedn ich sum na pomoc po­
wodzianom  — k tó rzy  w  w a ru n ­
kach u s tro ju  kap ita lis tycznego 
zna jdu ją  się w  szczególnie cięż­
k ie j sy tuac ji.

24 bm. zakończył obrady I I I  Z lo t P rzodow ników  W yszkolenia W ojsk Łączności. Na fo to ­
g r a f i i—  w id o k  sa li K lu b u  O ficerskiego w  W arszaw ie  podczas Z lo tu ,

Adenauerem  Andersy, Bohuny  i  
B ory, że różne M ik o ła je ż y k i i 
Zalewscy o trzym a ją  nową garść 
sreb rn ikó w  za sw oją służbę  
przeciw ko Polsce.

W czoraj op ub likow a liśm y no­
tę rządu radzieckiego p ro tes tu ­
jącą p rzec iw ko  tem u nowem u  
a k to w i napaści im p e ria lizm u  
am erykańskiego. D z is ia j p u b li­
ku jem y w niosek, k tó ry  m in . 
W yszyński przesła ł p rzew odn i­
czącemu Zgrom adzenia Gene­
ralnego ONZ. Jest rzeczą s łu ­
szną i  konieczną, aby op in ia  p u ­
bliczna całego św ia ta  dow ie ­
dzia ła  się o gangsterskie j dzia­
ła lności w y w ia d u  i  dyp lo m ac ji 
am erykańskie j.

G angsterski spisek im p e r ia li­
stów  am erykańskich  osiąga co 
raz większe rozm iary . Już w  
m arcu  1948 r. Kongres USA

Świeży w  pam ięci je s t jeszcze 
proces dyw ersy jnego ośrodka 
Tatara , M osora i  innych , k tó ­
ry m  udało się wedrzeć w  sze­
reg i odrodzonego W ojska P o l­
skiego dz ięk i poparc iu  Spychal­
skiego i G om u łk i. Na tym  p ro ­
cesie T a ta r zeznał, że jego g ru ­
pa o trzym a ła  10 m ilio n ó w  do la­
ró w  od w yw ia d u  am e rykań ­
skiego na finansow an ie  szpiego­
stwa, sobotażu i  d y w e rs ji w  
Polsce.

D łu g i jest re je s tr zb rodn i 
pope łn ionych za am erykań­
skie d o la ry  w  im ię  in teresów  
WTalI S treet. A le  jest to je d ­
nocześnie d ług i re je s tr k lęsk 
ponoszonych przez im p e ria li­
stów  am erykańsk ich  i  ich  pa­
cho łków .
Im  ba rdz ie j um acnia się potę­

ga Z w ią zku  Radzieckiego i  k ra -
u c h w a lił 20 m ilio n ó w  do la rów  j jó w  dem okrac ji lu d o w e j. tym  
na rea lizac ję  tzw . „P la nu  X “ . \ ba rdz ie j wzrasta wściekłość n ie - 
R eakcyjny tygo dn ik  am erykań - \ do b itkó w  re a k c ji i  jeszcze bar­
sk i „U n ite d  States News" p isa ł \ dz ie j ku rczy się baza dz ia ła lno-  
w  tym  czasie ca łk iem  otw arcie , I ści n iedob itków  reakc ji. S ta ły  
że p lan ten  „p rze w id u je  szpie- j w zrost s iły  obozu poko ju  jest 
gostwo, sabotaż, stosowanie b ron i i na jpew nie jszą gw arancją n iepo- 
oraz w  razie konieczności m o r- wodzenia p lanów  rea kc ji. P irac-
dow anie  w y b itn y c h  k o m u n i­
s tów “ .

S ięgn ijm y pam ięcią wstecz.
N ieudany p rzew ró t ka rdyna ła  

M indszentiego na Węgrzech. K to  
b y ł finansow ym  pośrednik iem  
m iędzy zdra jcą  kardyna łem  i  
jego m ocodawcam i? Sekretarz

k i p lan „podw ażen ia od w e w ­
n ą trz " Z w ią zku  Radzieckiego i  
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, jest 
leszcze jednym  dowodem agre­
syw nej, w o jenne j p o lity k i S ta­
nów Z jednoczonych. Jest to, 
podobnie ja k  p lan  wskrzeszenia  
a rm ii h itle ro w s k ie j, druga s tro -

am erykańsk ie j m is j i w o jskow e j na te j samej fa łszyu ie j am ery-

Młodzież przystępuje 
do walki z chuligaństwem

■■■■■■■■■■■■■■■i

Serdecznie w itam y
p r z y b y łe  d o  W a rs z a w y

dzieci poległych żołnierzy koreańskich
22 bm. p rzy jecha ło  do P olsk i 

200 s ie ro t koreańskich, dzieci 
po ległych żołn ierzy i  in nych  o- 
f ia r  agresji am erykańskie j.

P rzybyw ające dzieci pow ita ł: 
w  W arszaw ie przedstaw icie le 
M in . O św ia ty  oraz liczna grupa 
m łodzieży zorganizowanej w  
Z M P  Na dw orcu b y li obecni 
rów n ież  przedstaw icie le A m ba­
sady Koreańskie j oraz MSZ.

K ró tk ie  serdeczne przem ów ie­
nia  w yg ło s ili: w icem in is te r o- 
św ia ty , Z o fia  Dem bińska, przed 
s taw ic ie l ośw iatow ych w ładz 
K o re i ’ ’ ak Den-chwa oraz przed­
s taw ic ie le  dzieci po lskich i  ko ­
reańskich.

Zebrana m łodzież zgotowała 
koreańsk im  kolegom  n iezw yk le  
serdeczne przyjęcie , do którego 
przy łączy ła  się obecna na d w o r­
cu publiczność.

P od p isa n ie
umowy handlowej .

z  A u s tr ią
24 b. m. została podpisana w 

W arszaw ie um owa m iędzy P o l­
ską a A us trią , regu lu jąca w y ­
m ianę 'tow arow ą  na okres od 
l . V I I I  br. do 31.V II .  1952 r.

Proces bandy gangster­
s k ie j B u rm a js tra  i  W ysoc­
kiego w y w o ła ł g łębokie po­
ruszenie w  masach m łodzie­
ży. Z  całą ostrością stanął 
przed nam i poważny p ro ­
blem  społeczny —  panoszą­
ce się w  n ie k tó rych  g ru p ­
kach m łodzieży ch u lig a ń ­
stwo. Na p rzyk ładz ie  n ie ­
s ław nych  dz ie jów  te j m ło ­
docianej sza jk i bandyck ie j 
zobaczyliśm y drogę w iodącą 
od tzw . „m a ły c h ", pozornie 
n ieszkod liw ych  „w y b ry ­
k ó w ", do pog łęb ia jące j się 
dem ora lizac ji, prowadzącej 
do zw yro dn ien ia  i  zbrodn i. 
Z obaczyliśm y rów nież rękę, 
k tó ra  p róbu je  zdrow y o rga­
n izm  naszej m łodzieży zara­
zić obcą nam  postawą m o­
ra ln ą  —  rękę wroga.

Jedna je s t ty lk o  słuszna 
postawa wobec dem ora liza­
c j i  i  chu ligańs tw a  —  w s trę t 
i odraza wobec m ałpiego 
naśladow ania, obcego naszej 
m ora lności, am erykańskiego 
s ty lu  życia i  a k ty w n a  po­
staw a w a lk i z w sze lk im i 
p rze ja w am i dem ora lizac ji. 
I  taką  w łaśn ie  postawę za­
ję ła  m łodzież.

Rezolucje pode jm ow ano 
na zebran iach i  lis ty  do re ­
d a k c ji w skazują , że m asy 
po lsk ie j m łodzieży, że m ło ­
dz i ludz ie  naszej o jczyzny 
p e łn i tw ó rcze j s iły  życ iow e j

i  m łode j, zd row e j radości 
życia izo lu ją  ze swego śro ­
dow iska elem enty zdem ora­
lizow ane i zbrodnicze, za­
tru te  jadem  w ro g ie j nam 
propagandy i w ro g ie j nam 
postawy m ora lne j. Taką po 
stawę wobec „b ik in ia rz y "  i 
chu liganów  za ję ła  m łodzież 
szkoły ogólnokszta łcącej w  
S iew ierzu, m łodzież fa b ry k i 
„K o n fe k c ja "  w  K am ienne j 
Górze, uczn iow ie  liceum  o- 
gólnokształcącego w  W ie lu ­
n iu  i  w ie le , w ie le  in nych  
zak ładów  pracy i  szkół.

O dsłonięcie ca łe j ohydy 
„a m e rykan izm u“  I jego kon ­
sekw enc ji pog łęb iły  w  m a­
sach m łodzieży w s trę t i  od­
razę d la  ba łw ochw a lców  i 
tępych naśladowców am e­
rykańsk iego  s ty lu  życia. Z 
odrazą pisze m łodzież o 
tych , k tó rz y  radości życia 
szuka ją  w  p ija ń s tw ie , noc­
nych  loka lach  i  u licznych 
w a rcho lsk ich  w yb rykach . 
„C h o rb liw ą  naroślą“  na 
zd ro w ym  organ izm ie  naszej 
m łodzieży nazyw a ją  ich  w  
sw ych lis tach  nasi czy te l­
n icy.

Pogardzie d la  am erykań ­
skiego s ty lu  życia, n ie robów  
i  chu liganów  towarzyszy 
czujność m łodzieży wobec 
w sze lk ich  jego prze jaw ów . 
W ypow iedz i i  lis ty  m łodz ie ­
ży świadczą, że ostrzejszą

sta je  się czujność m łodzie­
ży na pozornie drobne na­
w e t p rze ja w y  chu ligaństw a. 
Z  czu jną w n ik liw o ś c ią  po­
znawać sw oich ko legów  w  
szkole, w  fabryce, uczeln i, 
znać ich M c ie  poza nauką 
i  pracą — to  sposób p rz y j­
ścia z pomocą słabym , u le ­
ga jącym  w p ływ o m  wroga.

„M u s im y  tych  lu d z i —  
pisze m łodzież szkoły ogól­
nokszta łcącej im . Ł . W a ry ń ­
skiego z Bydgoszczy —  w y ­
k ryć , zdemaskować, w y tę ­
p ić “ .

Na masówce w  P aństw o­
w y m  T echn ikum  M echa­
n icznym  w  S k ie rn iew icach  
m łodzież poddała ostre j i  
p u b liczne j k ry ty c e  postawę 
tych  swoich szko lnych ko le ­
gów, k tó rz y  w łóczą się bez­
m yś ln ie  po ulicach, n ie  w y ­
w iązu ją  się ze sw ych ucz­
n iow sk ich  obow iązków , n - 
żyw a ją  o rd yna rnych  i o- 
b ra ż liw ych  w yrazów , „ob le ­
w a ją "  swoje po p ra w k i.

T a k ie j czu jne j ana lizy  
swego najb liższego otocze­
n ia  dokonu je  ju ż  m łodzież 
w  szkołach i zakładach p ra ­
cy. T rzeba rów nież, aby 
m łodzież studencka w id z ia ­
ła  i  przed sobą to zadanie.

Za głęboką ana lizą  śro­
dow iska  id ą  konkre tne  
w n iosk i, zm ierza jące do w y ­
p len ien ia  chu ligańsk iez*

ehwastn. Na m asówkach po ­
św ięconych walce z c h u li­
gaństwem  m łodzież staw ia 
sobie kon k re tne  zadania: 
bezkom prom isowo walczyć 
z p rze ja w am i „a m e ry k a ń ­
sk ie j k u ltu ry “ , wzm óc p ra ­
cę wychowawczą, zw iększyć 
troskę o lepsze w y n ik i na u ­
k i  i  w yda jną , sum ienną 
pracę, zorganizować m ło ­
dzieży godziwą roz ryw kę  w  
godzinach w o lnych  od nau­
k i i  p racy —  rów nać do na ­
szych p rzodow n ików  pracy 1 
na uk i, k tó rz y  są dum ą i  ra ­
dością naszego narodu.

Tę poważną pracę w ycho­
wawczą m łodzież p o tra f i 
p rzeprow adzić A/e. w spó l­
n ym  w y s iłk u  ze sw o im i w y ­
chow aw cam i w  szkole, dzię­
k i  pomocy o rgan izac ji p a r­
ty jn y c h  w  zakładach pracy.

S praw ą o rgan izac ji Z M P - 
ow sk ie j, a k ty w u  Z M P -o w - 
skiego jes t —  wzmóc troskę 
o przodow anie Z M P -ow ców  
pod względem  postaw y m o­
ra ln e j i  obow iązkowości w  
p racy; zdrow ą m ora ln ie  i 
czu jną postawę m łodzieży 
pokie row ać do a k ty w n e j 
wra lk i o now ą postawę m o­
ra ln ą  m łodego obyw ate la  
naszej Lu do w e j O jczyzny, 
do ca łkow itego  w y trzeb ie ­
n ia  z naszego grona c h u li­
gańskiego chw astu.

tn Budapeszcie, m jr . Squires. Z  
czyją pomocą u k a rto w a ł n ie ­
udany zamach stanu w  Czecho­
s łow acji, b. m in . R ipka? Z po­
mocą am erykańskiego ambasa­
dora w  Pradze, S te inhrd ta .

K to  fina sow a ł zdra jcę P etko- 
va w  B u łg a rii?  K ie ro w n ik  am e­
ry k a ń s k ie j m is ji w o jskow e j w  
S o fii — Byrnes. K to  daw a ł p ie ­
niądze rum uńsk iem u zdra jcy  
M oniu? Szef am erykańsk ie j m i­
s ji w o jskow e j w  Bukareszcie  
p łk . H am ilton .

A  po tw orna zdrada T ito , k tó ­
ry  zw iąza ł ręce na rodow i jugo -

kańslde j m onety „p o ko jo w e j", 
k tó rą  Acheson pobrzękuje te 
Paryżu.

P rezydent B ie ru t m ówU  w  
dn iu  1 m aja br.

„N ie  zapom ina jm y an i na 
chw ilę , że im p e ria liśc i zie ją n ie  
naw iścią  do naszego państwa, 
do sukcesów naszego narodu. 
W zm acnia jm y przeto n ieustan­
nie swą czujność“ .

Będziem y czu jn i.
W zmożemy naszą w a lkę  prze­

c iw ko  w rogom  P olski, w rogom  
poko ju .

T . A .

Masy pracujące całej Polski 
protestują przeciwko nowej prowokacji

p o d ż e g a c z y  w o je n n y c h
R obotn icy sto licy, budow n iczow ie  N ow e j H u ty  łódzcy w łó k ­

niarze, ludzie  pracy Szczecina, W rocław ia , L u b lin a  i  in nych  
m iast w  słowach pe łnych oburzen ia  ostro p ię tnu ją  zbrodnicze 
p lany im peria lis tycznych  agresorów, om awiane obecnie na Se­
s ji Rady agresywnego pak tu  a tlan tyck iego  w  Rzymie. Na set­
kach zebrań i masówek ludzie  pracy p ię tnu ją  i em ilita ryza c ję  
N iem iec Zach., w yraża jąc równocześnie pełną solidarność z u - 
chw a łam i Ś w ia tow e j Rady P oko ju  i  SFZZ, w zyw a ją cym i 
w szystk ich  uczciw ych lu dz i do wzmożenia w a lk i w  obronie po­
ko ju .

—  W  s to licy  szczególnie o- 
stro  po tę p ili know ania  im p e ria ­
lis tó w  budow niczow ie i  załoga 
FSO na Żeran iu .

,.Na n ic  nie zdadzą się obrady 
ga rs tk i podżegaczy w o jennych i 
ich  sługusów, gdy ludzie  całe­
go św iata staną w  obron ie po­
k o ju  —  ośw iadczył b lacharz - 
rac jo n a liza to r H e n ryk  Ś w ią t­
kow sk i. —  W ia ra  w  zwycięstwo

—  Na o lb rzym im  w iecu b u ­
downiczych N ow ej H u ty  załoga 
jednom yśln ie  uch w a liła  —■
w śród ok rzyków  na cześć Ra­
dy P oko ju  oraz na cześć tw ie r ­
dzy poko ju  Z w iązku  Radziec­
kiego — rezolucję, potępiającą 
próby re m ilita ry z a c ji N iem iec 
Zach. i domagającą się z jedno­
czenia N iem iec na podstaw ie 
dem okra tycznej i pokojow ej.

s ił poko ju  wzrasta z każdym  j Rezolucja głosi rów nież, że 
dniem , gdyż w  oczach rośnie j budowniczow ie N ow e j H u ty  w y  
potęga k ra ju  zwycięskiego so- konają tegoroczny plan p róduk- 
e ja lizm u i  k ra jó w  dem okrac ji j c y jn y  p rzedterm inow o i z nad- 
iu d o w e j". 1 w yżką.

/



Z P R A S Y :
D o la row i mocodawcy m onarcho - faszystowskiego rządu G re c ji pop iera ją  i  in s p iru ją  zbrod- 
me dokonywane przez faszystów greckich na działaczach postępowych.

Zyta Tirnżkowska
Państwowa Szkolą Ogólnokształcąca St. tle. w Skolimów»»

Pokażmy młodzieży drogę
w io d ą c ą  cl© Ih o lta ie rs tw a

KAT OSTRZY TOPOR
Rys. W. L e w iń sk i

„Razem m łodzi p rzy jac ie le ! 
rozpoczynam y ko le jne zebra­
n ie  K lu b u  M yś li Niezależnej... 
Hasłem  naszego K lu b u  jest 
przez w o lną m yśl do wolności. 
K om u to hasło przem aw ia do 
w yobraźn i i  tra fia  do przeko­
nan ia“ ... i  tak  da le j i  tak  da­
lej... Rozpoczęła się audycja  
„Głosu.. A m e ry k i“ .

N ie w iem  ja k  tam  kom u, ale 
m nie to  hasło tra f iło . N a j­
przód do przekonania, a póź­
n ie  j  do w yobraźni.

Bo i  jakże m ia ło  nie tra fić , 
k iedy ty lu  c iekaw ych rzeczy 
można się w  tym  K lu b ie  do­
wiedzieć... Np. o „ Sztandarze 
M ło dych “ . O to b ieg li w  lite ­
ra tu rze  „m ło d z i p rz y ja c ie le ‘ 
s tw ie rd z ili — o co zresztą me 
trudno  by ło  — że w „S ztanda­
rze M łodych “  d ru k u je  się i  z a - ' 
chęca m łodzież do czytan ia  
u tw o ró w  M ickiew icza, Prusa, 
Żerom skiego, S ienkiew icza. 
S tw ie rdz iw szy  zaś — a w ła ­
ściwą im  w  tak ich  w ypadkach  
bystrością  — doszli do w n io ­
sku, że rob i się to po prostu... 
d la  m yd len ia  oczu czy te ln i­
kom.

Proszę bardzo  — teraz to 
ju ż  w iadom o, czym to w tym  
„S ztandarze“  mydlą... A n i me 
rek lam ą o ryg ina lnych  p ła tków  
do prania m ark i „P a lm o liv e “ , 
an i tez nader in te resu jącym i 
reportażam i o m lecznych ką ­
pie lach ho llyw oodzk ich  p ięk ­
ności, ant in n y m i tego typu  
m yd lin a m i, k tó re  bu jn ie  się 
pien ią na łam ach czasopism  
am erykańsk ich  — a o zgrozo! 
—  u tw o ra m i M ick iew icza, P ru ­
sa, Żeromskiego.

Co za n iew łaściw e podejście  
do lite ra tu ry  ze s trony  „S z tan ­
da ru  M ło dych “ ... Gdzież mu  
tam  do lekkości pom ysłu ta ­
kiego np. „G łosu A m e ry k i" ,  
ktcfry d la  za ty tu łow a n ia  swo­
ich  a u dyc ji sk ie row anych prze­
c iw ko  Polsce, opłacanych przez 
przygo tow u jących  pochód na 
Polskę m ilion e ró w  am e rykań ­
sk ich  z w łaśc iw ą  gangsterom  
bezpośredniością u k ra d ł cy ta t 
z „O dy do m łodości“  napisa­
ne j przez jednego z n a jw ię k ­
szych po lsk ich p o e tó w -p a trio ­
tów , b o jo w n ika  o s p ra w ie d li­
wość i wolność ludów...

O to  — zdaniem  „G łosu “  — 
ja k  należy w yko rzys tyw ać l i ­
te ra tu rę  — oto p rzyk ład , ja k  
ro ż tro p n i są ,.m łodzi p rz y ja ­
c ie le “  z „G łosu A m e ry k i“ .

A le  ju ż  szczególnie hasło 
rzucone przez K lu b  M yś li N ie ­
zależnej p rzem ów iło  m i do 
w yo bra źn i — tak, ja k  zresztą 
lic z y li na to in ic ja to rzy  K lu bu .

W ysłuchawszy a u d y c ji mc 
trudno  by ło  m i w yobrazić  so­
bie, ja k  pow in ien  np. w yg lą - 

,aać lo ka l takiego K lubu .
D la  podkreś enia „n ieza leż­

ności m yś li“  słusznym  by łoby  
przyb rać go w  jakieś „n ieza­
leżne", o ryg ina lne  w zo rk i — 
choćby takie , ja k ie  spotyka  
się na kraw atach  „n ieza leż­
nych m łodych p rz y ja c ió ł“ .

Np. ta k i wzorek, ja k  jeden  
apasz rozpruw a brzuch nożem  
drug iem u apaszowi... A lb o  s y l­
w e tka  nie ca łk iem  jeszcze ro ­
zebranej „p in  up g ir l“ .

D la podkreślen ia zaś łącz­
ności z „ tra d y c ją  narodową“ , 
do k tó re j bardzo w yraźn ie  na- 
•c iązu je K lu b , gdzieś w  kącie 
trzebaby um ieścić pęk lasek 
bam busowych z ży le tka m i na 
końcu  — tak ich , ja k ich  uży­
w a li przed wojną w  Polsce 
m łodzi bo jów karze do ro z b ija ­
n ia  g łów  tych. k tó rzy  chc ie li 
in ne j Polski, n iż  faszystowska.

Tem u i ow em u z członków  
K lu b u  Iza się może na ten w i­
dok zakręci (gdzie te czasy...), 
ale me szkodzi —  tak ie  c ie r­
p ien ia  h a rtu ją .

W  d rug im  zaś kącie koniecz­
nie  pow in ien  stać buńczuk  — 
rzecz do zrob ien ia  nie trudna, 
a co na jważnie jsze nie ko­
sztowna  —  zważywszy na fa k t, 
że zagranicą osta tn io na w y ­
przedaniu jest jedna bia ła  
szkapa, tym  tańsza, że czeka­
jąc  aż w jedz ie  na n ie j do 
W arszawy pew ien generał, 
bardzo się zestarzała.

Na ścianie zaś (ciągle w  m yśl 
hasła  — „razem  m łodzi p rz y ja ­
cie le“ ) — pow inny  w is ieć ja ­
kieś gustowne rep rodukc je  zę 
zdjęć m óiuiące np. o tym , ja k  
„m ło d z i p rzy jac ie le “  z H it le r ­
jugend ćw iczą b roń  i oko w  
strze lan iu  do Ż ydów  w  getcie 
w arszaw skim . Obok zaś —  b y ­
le nie za daleko  — powiesić  
by trzeba  zdjęcie k ilk u  zuchów  
z b rygady  św ię tok rzysk ie j w  
czasie-y.działania — m ogła by 
to być np. scena bic ia  ko lba ­
m i kob ie t w  w o j. k ie leckim ...

Pokró tce b iorąc to by łyb y  
najniezbędnie jsze akcesoria  
ażeby w  lo ka lu  „K lu b u “  po­
w sta ła  m iła , serdeczna a tm o­
sfera odpow iadająca ściśle t re ­
ści nazwy „K lu b u  N iezależnej 
M y ś li“ .

A le  g łów na rzecz —  to go­
dło  k lubu , którego możnaby  
używ ać na pieczęciach, szy l­
dzie, stem plach znaczkach...

V/ m o je j w yobraźn i —  do 
k tó re j tak  s iln ie  przem ów iło  
hasło „K lu b u  W olne j M y ś li“  — 
rysu je  się prosty n iesko m p li­
kow any w zór — centa am ery­
kańskiego. Ściś le j m ów iąc  — 
Złam anego Centa... Jakże by 
ta k i znaczek u ła tw ił życie w ie ­
lu  „ m łodym  p rzy jac io ło m “ ... 
Chociażby tak iem u panu E d­
w a rdo w i na p rzyk ład .

Onże — pan E dw ard  B o­
brow sk i, spotkawszy n ied aw ­
no k ilk u  p rzy jac ió ł, k tó rych  
się jeszcze pewna ilość k ręc i 
Po londyńskich  i now o jo rsk ich  
spelunkach, w ym ien iw szy  z 
n im i k ilk a  fachow ych uwag, 
w p ad ł na śm ia ły  i  zgoła o ry ­
g ina lny  pom ysł. Postanow ił 
m ianow ic ie  okreś lić  kogo też 
reprezentu je  on — pan Ed­
w a rd  i jego kum ple... Pan 
Edzio doszedł do w n iosku , że 
reprezentu je  w raz z kum p la m i 
m łode pokolenie Polski. Nazwa 
skrom na, gustowna  — w  sam 
raz odpow iedn ia d la  pana 
Edzia i p rzy jac ió ł...

Jak reprezentować, to re ­
prezentować. Toteż po jechał w  
te pędy do Paryża, by spotkać 
się ze zna jom kam i — k tó rzy  
dla odm iany m ie li „rep rezen­
tować“  chrześcijańską m ło ­
dzież N iem iec Zachodnich, a 
z k tó ry m i chcia ł „uzgodnić  po­
g ląd y “  na sprawę naszego 
kra  ju .

Duża ilość zna jom ków  pana 
Edzia m ia ła  w praw dzie  za 
podstaioę znajomości naszego 
k ra ju  okres, k iedy  chodziła po 
u licach po lsk ich m iast w  zna­
nych czarnych m undu rkach  z 
l i te rk a m i SS na rękawach. 
Znajom ość w ięc n iezbyt może 
dokładna, ale pan Edzio i  
kum p le  nie z tak ich , co to 
zw raca ją  na drobiazgi uw ag i 
w tedy, k iedy jem u, kum p lom  
i  zna jom kom  rozsadza w prost 
p iers i ochota do uczynienia  
wszystkiego, by pomóc swoim  
do larodaw com  do w yw o łan ia  
w o jny .

Jedn i i  d ru dzy  uzna li swoje  
k w a lif ik a c je  za wystarcza jące, 
by  —  w yraża jac się dyp lom a­
tycznie  — ustosunkować się 
do naszych gran ic  na Odrze i 
Nysie.

No i  dow iedz ia ł się św ia t: 
pan Edzio pow iedzia ł a k u m ­
ple p o tw ie rd z ili:  nie uznajem y  
gran ic  na Odrze i Nysie. — 
N ie uznajem y  — podchw yc iła , 
zgodnie cala a rch a n d ry ja  m łod  
szych i  starszych am atorów  na 
nowe czarne m u n d u rk i z no­
w o jo rs k ie j szwalni.

Jak razem to razem m łodzi 
p rzy jac ie le !

Ponieważ zaś św ia t u s ły ­
szawszy nie zadrżał, p isnę li so­
bie wszyscy jeszcze razem

zgodnie —  nie uzna jem y! —
i  roz jecha li się do poszczegól­
nych m iast A m e ry k i i  A n g lii, 
by co prędze j roz liczyć  * się 
przed ty rh i co ich  w y s ła li z 
d ie t służbowych.

I  tu  w łaśn ie  w idać ja k  b a r­
dzo p rzyda łaby  się panu  
Edziow t odznaka Złamanego  
Centa. D la  uproszczenia p ro ­
cedury po prostu... p rzy  ka ­
sach F B I (w yw iad  am e rykań ­
ski) teraz tłok . B io rą  przecież 
stałe pensje zasłużeni „p ro fe ­
sorow ie“  z h itle ro w s k ie j aka ­
dem ii, k tó rzy  ty le  tru d u  łozą 
w w ykszta łcen ie  na. a m e ry ­
kański sposób now ych kadr 
m łodych  specja lis tów  od m a­
sowego w ykańczan ia  ludzi... 
Trzeba przecież też od czasu 
do czasu sypnąć grosze tem u  
i owem u z „p rezyden tów “  bez 
k ra ju , „p re m ie ró w “  bez rządu  
„ prezesów“  bez s tronn ic tw , 
„p rzyw ódcó w “  bez dowodzo­
nych, „genera łów “  bez a rm ii...

Jeszcze by  się pan Edzio z. 
ku m p la m i w p lą ta ł i& to lep ie j 
p ła tne  tow arzystw o i  napróżno  
czas strac ił...

G dyby zaś m ia ł odznakę 
Złam anego Centa — dyżu rny  
agent rz u c iłb y  ty lk o  okiem  i 
od razu p rzy  d rzw iach , od ręk i 
w yasygnow a ł drobną sumkę 
ja ką  no rm aln ie  p łac i w yw ia d  
ludz iom  o w ie lk ie j w praw dzie  
gotowości do każdej podłośct, 
ale niesłychanie .m ałych  m oż­
liw ośc iach  —  i  by łoby  po 
w szystk im .

P roponuję w ięc odznakę 
Złam anego Centa!

(W IS.)

W  naszej szkolne j o rg an i­
zacji Z M P  często n iestety się 
zdarza, że stosujem y czysto 
adm in is tracy jne , suche m eto­
dy pracy. k tó re  n ie  pocią -  
ga ją m łodzieży.

A  przecież żeby m łodzież 
przyciągnąć, żeby n ią  k ie ro ­
wać. trzeba przede w szystk im  
zdobyć je j zaufanie. M us im y 
ta k  pokazywać m łodzieży na ­
sze sprawy, ta k  ją  zachęcać 
do w yko nyw a n ia  zadań, ja ­
k ie  przed n ią  s taw iam y, żeby 
nabra ła  przekonania, że to 
co je j m ów im y  je s t rzeczy­
w iśc ie  słuszne.

A  przecież m ożemy to  osiąg 
nąć przez system atyczne in ­
dyw idua lne  rozm ow y z każ­
dym  Z M P -ow cem  i . z każdym  
uczniem  n iezorganizowanym , 
tra f ia ją c  do ich uczuć, do ich 
m arzeń i dążeń. Jeżeli bę­
dziem y znać m arzenia m ło  -  
dzieży. je j zainteresowania, 
jeże li będziem y stale i  syste­
m atycznie obracać się w  k rę ­
gu je j zainteresowań — to 
w tedy  cała m łodzież pó jdzie 
z nam i.

*

Niedaw no jedna z koleżanek 
(a k tyw is tka  zresztą) pow ie - 
działa m i ta k : „M ów isz, że 
należy pracować, rob ić  ga­
zetki, uczyć się, że trzeba b y ­
wać w  św ie tlicy , jeździć na 
w ieś z odczytam i —  a czy to 
jest bohaterstw o? Przecież 
w łaśc iw ie  to  nie jes t żadne 
bohaterstw o. G dyby na p rzy ­
k ła d  'stało się coś złego, gdy 
by organ izacja  znalazła się 
w  niebezpieczeństw ie, w tedy 
wszyscy stan iem y w o kó ł n ie j 
mocno i  zwarcie. W tedy b y l i­
byśm y bo ha te ram i“ .

W idocznie koleżanka ta nie 
dobrze zrozum ia ła  nas, n ie  
t ra f iliś m y  do n ie j, n ie  ukaza -  
liśm y  je j p iękna naszej p ra ­

cy, naszego życia. A  prze -  
cięż n ie  ty lk o  w  bo ju  można 
być bohaterem . P strow sk i, 
K o ra b ie ln iko w a , Gościm ińska, 
S tachanow — to rów n ież bo­
ha terow ie . boha te row ie na -  
szych czasów, bohaterow ie 
pracy. Nad w arszta tem  p ra ­
cy też można zawiesić sztan­
dar bohaterstw a.

Z o ja  Kosm odem iańska nie  
stała się bohaterem  dopiero 
w tedy, gdy złapana przez fa ­
szystowskich zb irów  stanęła 
pod h itle ro w ską  szubienicą. 
Na boha te rkę w ych o w yw a ł ją  
Kom som oł, w p o ił w  n ią  w ie lką  
m iłość do o jczyzny, do par -  
t i i ,  do narodu radzieckiego.

I  to w łaśn ie  w in n iśm y  po­
kazać m łodzieży, pow inn iśm y 
powiedzieć je j co to jes t bo­
ha terstw o, wskazać na p rzy ­
k ła d y  boha te rsk ich  lu dz i ra ­
dzieckich, po w inn iśm y z n ią  
rozstrzygać w szystk ie  drę -  
czące ją  problem y, a n ie  t y l ­
ko p iękn ie  m ów ić. B lisk ie  
po w in ny  nam  być m yś li, u -  
czucia, tro s k i i  k ło p o ty  m ło ­
dzieży.

Na pew nym  zebran iu ko ła  
klasowego w  naszej szkole 
jedna z koleżanek pow iedzia­
ła : „K o lego  przewodniczący,
w a ru n k i dom owe m am  cięż­
kie , nie m am  gdzie odrabiać 
le k c ji“ . P rzewodniczący od­
pow iedzia ł obu rzony :' „K o le ­
żanko, ta k ich  spraw  nie  za­
ła tw ia  się na zebraniach 
Z M P -ow sk ieh “ . Koleżanka ta 
zw róc iła  się w tedy  do Z arzą­
du Szkolnego.

I  okazało się, że na ko le  
ty m  spraw  życiow ych m ło ­
dzieży w  ogóle n ie  om awiano. 
Robiono d ług ie , porządne pro 
tokó ły , m ó w iło  się ja k  ude­
korow ać klasę, skarcić ko le­
żankę za źłe zachowanie, ale 
n ie  by ło  życzliwego, serdecz -

Feliks Naczulski

nego podejścia do m łodzie­
ży, n ie  w n ikan o  w  je j k ło po ­
ty  i bolączki. A  przecież po 
to jesteśm y organizacją Z M P - 
owska żeby m łodzieży pom a­
gać t f f iż e  w  zw alczan iu ży ­
c iow ych  trudności, żeby się 
stać d la  m łodzieży pols'kiej 
tym , czym dla  m łodzieży ra ­
dzieckie j sta ł się Kom som oł.

Często czytam y w  różnych 
książkach i  w  „Sztandarze 
M ło d ych “  o tym , że Kom so­
m o ł za jm u je  się m łodzieżą nie  
ty lk o  w  szkole i  fabryce, że 
in te resu je  sie naw e t spraw a­
m i osobistym i m łodych ludzi. 
I  uznajem y, że to je s t słusz­
ne. Dlaczego w ięc Z M P -o w - 
cy tego jeszcze nie robią?

O tym  pom yślm y głęb ie j. 
Jeżeh zdobędziemy zaufanie i 
m iłość całej m łodzieży, je  -  
żeli każdy ak tyw is ta  będzie 
przez m łodzież kochany i  ce­
n iony, to gdy pow iem y na 
przek ład, że trzeba się do- 
brz j  uczyć — wówczas cała 
m łodzież nas usłucha, zrozu­
mie. Wówczas p o tra fim y  ją  
natchnąć naszym e n tu z ja z ­
m em  i  zapałem. -

(Z w ystąp ien ia  w  dyskus ji 
na K ra jo w e j Naradzie A k ty w u  
Szkolnego ZM P).
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P rzyjaźń
Na osta tn ie j prasówce, zor­

ganizowanej przez ko ło  ZM P, 
om aw ia liśm y sprawę osta tn ie­
go procesu sza jk i bandy tów  
B u rm a js tra  i  innych . P row a­
dząca prasówkę zapyta ła : dla 
czego organ izacja  Z M P -ow ska  
zwalcza „b ik in ia rs tw o “  i  chu­
ligaństw o? K om u zadała to 
pytanie? W łaśnie W ó jc ikow i, 
tak iem u uczn iow i, k tó ry  m ia ł 
p rzy lizane b ry ła n ty n ą  w łosy 
i  k ró tk ie  spodnie. I  w ó w  - 
czas cała op in ia  ko le k ty w u  
zw róc iła  się p rzeciw ko nie -  
mu. V / ten sposób chcemy 
zw rócić uwagę naszej m łodzie 
ży na p rze jaw y obcego nam  
s ty lu  życia, wyrażającego się 
w  b łahych na pozór sprawach, 
ja k  ubran ie, fry z u ra  itp . Od 
k ró tk ic h  spodni i  „ b ik in ia r -  
sk ie j“  f ry z u ry  — niedaleka 
jest droga do bandytyzm u—  
m ó w im y  m łodzieży.

Sprawa p rzy jaźn i w iąże się 
ze spraw am i chu ligaństw a. 
Może kogoś zdziw i to  połą - 
czenie — chu ligaństw o i  p rzy 
jaźń.

N iedaw no na pew nym  ze­
b ra n iu , w yg łos iliśm y  re fe ra t o 
p rzy jaźn i. I  na tym  zebraniu 
o osobistych spi*awach m ó w ili 
naw et tacy, k tó rzy  przedtem  
nie  chc ie li o sobie m ów ić,

myśląc, że k o le k ty w  może źle 
się do tego ustosunkuje, że 
ich w yśm ie je . Jednak po 
re fe rac ie  ty m  szczerze mó - 
w i l i  o tym , ja k  chcą zorgan i­
zować sobie przy jaźń . Zoba­
czy li różnicę m iędzy „p rz y  -  
ja ź n ią “  bu rżuazyjną , a na­
szą p rzy jaźn ią . Po dysku s ji o 
p rzy ja źn i pow iedz ie liśm y ze­
b ra nym  — teraz w yb ie ra jc ie  
taką przyjaźń, k tó ra  pozwala 
być p ra w d z iw ym  człow iekiem , 
albo taką, k tó ra  doprowadza 
do chu ligaństw a, u ryw a n ia  
się z le k c ji, do „b ik in ia rs tw a “ . 
I  w y b ra li naszą przyjaźń.

B y ła  u nas w  jedenaste j k ia  
sie dziewczyna, k tó ra  chodzi­
ła z „b ik in ia rz a m i“ . U c ieka­
ła  z le k c ji po to, żeby z n i­
m i się_ spotykać. To też n iby  
przy jaźń . Pokazaliśm y je j 
dobry  p rzyk ład  ko legów  —  
Z M P -ow ców , dla k tó rych  p rzy 
jaźń — to . nie jes t wspólne 
uc iekanie z le k c ji, ale w spó l­
ne przeżyw anie każdej le kc ji, 
każdego zebrania, każdej aka­
dem ii, to w spólna nauka i  
w zajem na pomoc. D ziew czy­
na zm ien iła  się.

*  N
W  naszej szkole ko ledzy ro ­

zum ie ją , po co się uczą i d i a- 
czego należy zdobyć wiedzę. 
A le  zdarza się czasami, że a k ty ­
w iśc i ZM P  załam u ją się, k iedy

„ p r z y j a ź ń '4
dostaną np. dw ójkę . T a k i ak ­
ty w is ta  przeżywa to, stara się 
z ły  stopień popraw ić  i  popra­
w ia  na p ią tkę. Z d rug ie j je d ­
nak s trony  m ó w i: „n ie  mogę 
da le j pracować społecznie — 
dostałem  dw ójkę . Jak mogę 
k ry ty k o w a ć  in n y c h ,-k ie d y  każ 
dy może pow iedzieć: dlacze­
go m n ie  k ry tyku je sz , jeże li 
sam dostałeś d w ó jk ę “ . M nie 
też się to zdarzyło.

Zaraz jednak  po ty m  b y ­
łem  na f ilm ie  „D onieccy G ór­
n ic y “ . F ilm  ten b y ł dla m nie 
w ie lk im  przeżyciem. F ilm  ten 
na tchną ł m nie  do dalszej nau 
k i,  do pracy społecznej. Po­
m yśla łem  sobie: n ie  będę n i­
kom u o n iczym  m ów ił, będę 
s ta ra ł się lep ie j pracować. X 
dziś uczę się lep ie j.

*

O m aw ia jąc f i lm y  „D onieccy 
G ó rn icy “  i  „K a w a le r Z ło te j 
G w iazdy“  pow iedzie liśm y, że 
radzieccy ludzie  —  to " nasz 
p rzyk ład , to nasz ideał. Na 
ich p rzyk ładz ie  w idz im y, że 
m usim y szybciej doganiać ży 
cie. I  w  tym  z pomocą nam 
przychodzi dobry  f i lm  i książ 
ka. P ow inn iśm y ty lk o  um ieć z 
n ich  korzystać.

(Z w ystąp ien ia  w  dyskus ji 
na K ra jo w e j Naradzie A k ty ­
w u  Szkolnego ZM P).

Jak z d ra jc a  T ito  w y d a ł Jugosławię
na lup  am erykańskim  im perialistom

Przeżywane przez nas na 
obecnym etapie budow n ic tw a 
podstaw socja lizm u trudnośc i 
żywnościowe w y n ik a ją  z n ie ­
nadążania drobnotow arow ego 
ro ln ic tw a  za tem pem  rozwo­
ju  przem ysłu socjalistycznego. 
W  w arunkach  tych ludzie  
tc h ó rz liw i i c h w ie jn i propa­
gu ją  m yśl, że wobec tego na­
leży zrezygnować z forsow ne­
go uprzem ysłow ien ia  k ra ju .

A  k to  fak tyczn ie  uk ryw a  
się za a rgum entac ją  tych lu ­
dzi, k to  u rab ia  ich opin ię, w y ­
ko rzys tu jąc  ich chw iejność, 
niezdecydowanie, n isk i poziom 
po lityczn y , ich skłonność do 
życia in teresem  dnia dz is ie j­
szego, bez spoglądania w  po­
trzeby ju tra ?  N ie trudn o  zgad­
nąć. To szczekaczki tru m a - 
nowsko-goebbelsowskich roz­
głośn i wrzeszczą z zapałem: 
„ je ś li Polska chce koniecznie 
rozw ija ć  swój przem ysł, niech 
p ro d u ku je  ga rnk i...“  To prze­
m y tn ic y  w uęrenow skich  „te o - 
r y je k “  podszeptują: „b u d u je ­
cie c iężki przem ysł, ale ani 
ob rab ia rką , ani w ;e lk im  obie­
k tem  przem ysłu ciężkiego ro ­
b o tn ik  się n ie  na je  i n ie  p rzy ­
odzieje...“  To k u ła k  i speku­
la n t judzą  średn iaka: „p rze ­
m ys ł to dla m iast, dla robo t­
n ika , a nam  — chłopom  —  to  
n ic  n ie  da...“

Jeśli k to k o lw ie k  jeszcze nie  
zrozum ia ł do czego zm ierza ją  
ci od siedm iu boleści „d o ra d ­
cy“  ro b o tn ikó w  i  chłopów, ci 
im peria lis tyczno  -  ku łaccy 
„ob roń cy “  mas pracujących, 
k tó rz y  chcą, abyśm y zaw ró­
c il i z obranej przez nas d ro ­
gi, k tó rz y  chcą nam  w m ów ić, 
że k ie ru ją  się naszym — P o l­
ski „do b re m “ , a n ie  ich — 
k a p ita lis tó w , szpiegów, d y w e r- 
santów  i ku ła kó w  interesem  
— niech spo jrzy  na losy Jugo­
s ław ii. N iech odczyta z trage ­
d ii tego zdradzonego k ra ju , 
wydanego przez tito w sk ich  
szpiegów i m orderców  na łup  
im p e ria lizm u , k ra ju , k tó ry

zd ra jcy  z B e lg radu  za w ró c ili
z drog i in d u s tr ia liz a c ji, z d ro ­

g i soc ja lizm u —  groźną p ra w ­
dę tru m a n o w sk ie j d yw e rs ji, 
w uerenow skiego jadu , k u ła c ­
kiego oszustwa.

Bo oto ten k lasyczny ju ż  
dz is ia j p rzyk ład  Jugosław ii, 
naocznie, na fak tach  ukazuje, 
że zdrada obozu pokoju, zd ra ­
da socja lizm u, zdraua in te r ­
nac jona lizm u pro le ta riack iego, 
pó jście na służbę im p e ria liz - ’ 
m u. rezygnacja z rozw o ju  
w ie lk ieg o  przem ysłu s o c ja li­
stycznego: nieodzownego w a ­
ru n k u  zbudow ania socja lizm u 
w  k ra ju  — doprow adziła  n ie ­
uch ronn ie  do pow ro tu  k a p ita ­
lizm u  w  mieście i na w s i i 
n ie w o li g łodow e j mas p racu ­
jących. D oprow adziła  do prze­
kszta łcenia tego k ra ju  w  r y ­
nek ro ln iczo  - surow cow y co 
s iln ie jszych  im p eria llzm ów . 
D oprow adziła  do im p e r ia li­
stycznego ja rzm a, do prze­
kszta łcenia Jugos ław ii w  p o li­
gon im p e ria lis tyczn ych  p la ­
nów  w o jennych .

l D u d ę  drogi: d ro g a  
so c ja lizm u  

i  d ro g a  zd rad p

W  kra ja ch  de m o kra c ji lu ­
dowej, w  Polsce pom yśln ie  
ro zw ija  się bu do w n ic tw o  so­
cja lis tyczne , a p lan y  s taw ia ­
jące śm ia łe założenia rozw o ju  
gospodarczego są w y k o n y w a ­
ne i przekraczane.

W  k ra ja ch  tych z n ik ło  bez­
robocie i dokonu je  się w  n ich  
o lb rzym i rozw ó j s ił w y tw ó r ­
czych. Rosną g igan ty  s o c ja li­
stycznego budow n ic tw a, ros­
ną gałęzie przem ysłu, k tó rych  
te k ra je  n igdy  przed tym  nie 
m ia ły  — stw arza jąc trw a łe  
podstaw y d la  wzrostu dobro­
by tu  m iast i wsi. Rośnie 
obronność tych  k ra jó w , u trw a ­
la  się ich suwerenność gospo­
darcza i po lityczna.
, Drogę, k tó rą  idą  k ra je  de­

m o k ra c ji lu do w e j, drogą w io ­
dącą do socja lizm u o tw o rzy ­
ło  przed na rodam i Jugosła­
w ii zw ycięstw o nad faszyz­
m em  A rm ii R adzieckie j, 
w sp ierane j w a lk ą  lu du  ju go ­
słow iańskiego. A le  w  Jugo­
s ła w ii, k tó re j lu d  chcia ł bu ­
dować socja lizm  — t i to - fa -  
szystowska banda zdra jców  i 
szpiegów p rzyw ró c iła  k a p ita l i­
styczny ład, pozbaw iła lud  
wszystk ich jego zdobyczy, 
us tanow iła  faszystow ski re ­
ż im  i o tw o rzy ła  na oścież w ro ­
ta  im p e ria lis tyczn ym  m ono­
polom , przekszta łca jąc Jugo­
s ław ię  w  ko lon ię  im p e ria liz ­
m u am erykańskiego.

O d e jśc ie
od u p rz e m y s ło w ie n ia
i  p o w ró t k a p ita lis tó w

— p rzy n io s ły  Ju g o s ław ii 
ru in ę  gospodarczą

i  n ęd zę
L ik w id a c ja  na c jona lizaę ji 

p rzem ysłu, jego decen tra liza­
cja, rezygnacja z p lanow ania
—  pos łuży ły  t ito  -  faszystom  
do oddania przem ysłu w  ręce 
k a p ita łu  zagranicznego i ro ­
dzim ych k a p ita lis tó w , k tó rz y  
pod p rz y k ry w k ą  „ra d  rob o t­
n iczych “  i p rzy  pom ocy „p la ­
nów  społecznych“  i „p la n ó w  
nieza leżnych“  podporządko­
w a li sobie w szystkie  k luczo­
we gałęzie przem ysłu. S k u tk i 
te j zbrodn icze j p o lity k i n ie  
da ły  na siebie d ługo czekać.

O panow any przez p ry w a tn y  
k a p ita ł, przem ysł ju go s łow iań ­
sk i przesta ł p rodukow ać zgod­
n ie  z zasadą planowego roz­
w o ju  przem ysłu i zaspakaja­
nia  potrzeb ludności, a prze­
rz u c ił . się ty lk o  na taką  p ro ­
dukcję , k tó ra  przynosi ja k  
na jw iększe zyski k a p ita l i­
stom. Stan ten w y w o ła ł g w a ł­
to w n y  spadek p ro d u k c ji, głód 
fina nso w y i  su row cow y — 
szybką ru in ę  i  bankruc tw o

przeszło 600 przedsięb iorstw  
przem ysłow ych.

W śród n ich  zna laz ły  się np. 
zak łady hutn icze w  Zenicy,
Osieku, Jasien icy, fab rs 'ka bu ­
dow y maszyn w  Żeieźniku, 
na jw iększe kopa ln ie  węgla i 
rudy , h u ty  m e ta li k o lo ro ­
w ych w  Trepczy, M ierzyey. 
To w szystko przedsięb iorstw a 
w ie lk ieg o  przem ysłu, bez k tó ­
rych  zam iera życie gospodar­
cze k ra ju , bez k tó ry c h  rob o t­
n icy  są w yrzucan i na b ruk , 
bez k tó rych  sto ją  fa b ry k i,  bez 
k tó ry c h  lu d o w i zagląda w id ­
m o g łodu w  oczy.

Im p e r ia liś c i  
am erp kań scp  

— n ie p o d z ie ln y m  
d y k ta to re m  Jug o s łau iii

K ra j pozbaw iony w ie lk ieg o  
przem ysłu, ja k  u lęgałka w pa­
da _w łapy im p eria lis tó w . 50 
m ilio n ó w  do la rów  pożyczki z 
banku am erykańskiego Im p o r- 
tow o - Eksportowego — p rz y ­
p ieczętow ały n iew o lę  Jugosła­
w ii. O dtąd ca ły przem ysł 
górn iczy p rzypad ł w  udzia le 
trus tom  am erykańskim , k tó re  
trzym a ją c  rękę na pu lsie ży ­
cia gospodarczego Jugos ław ii 
— s ta ły  się n iepodzie lnym  d y ­
k ta to re m  k ra ju .

K op a ln ie  ru d y  i  m iedzi
n ie  w yd ob yw a ją  surowca dla 
narodu jugosłow iańskiego — 
lecz d la  m onopo lis tów  am ery­
kańsk ich  z „A naconda Copper 
M in in g  Co“ . K op a ln ia  i hu ta  
m iedzi Bor, kop a ln ia  i ko m ­
b in a t o łow iu  Trepcza, ra fin e ­
rie  n a fty  w  R ijece n ie  p ra ­
cu ją  dla przem ysłu jugos ło ­
w iańskiego, a dla grubych 
businessm anów z „F oste r V e i­
le r  C o rpo ra tion ". Bogactwa 
ziem i _ jugos łow iańsk ie j nie 
pom nażają dobrobytu  ju g o ­
s łow iańskich  mas p ra cu ją ­
cych, lecz mnożą zysk i ame-
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Więcej ©piekl
nad organizacją ZMP-owsRą

w  W iz o w ie
Z ak łady  Chemiczne „W izów "

za trud n ia ją  około 250 m ło ­
dych rob o tn ików , absolwentów  
SPP i T echn ikum  Chemiczne­
go. Spośród n ich  50 proc. jest 
członkam i ZM P. W kró tce  w  
zakładach tych  pracować bę­
dzie oko ło 75 proc. m łodz ie ­
ży.

W  W izow ie  jes t w ie lu  za­
służonych m łodzieżowych 
p rzodow n ików  pracy, tak ich  
ja k  labo ran t kol. Z b ig ­
n iew  Jakubow ski, odznaczo­
n y  S reb rnym  K rzyżem  Za­
sługi, ślusarz w arszta tów  m e­
chanicznych ko l. S tan is ław  
S era fin , odznaczony B rązo­
w ym  K rzyżem  Zasługi, kol. 
ko l. Szym kow iak, S tankiew icz, 
M o lińsk i, Dusza i in n i. K o le ­
dzy ci, a także p rz y b y li tu  
obsolwenci SPP są chę tn i do 
p racy zawodowej i społecz­
nej. Na n ich  może się w ięc o- 
przeć w  swej p racy i d z ia ła l­
ności organ izacja  ZM P.

SŁABO SC O R G A N IZ A C J I 
Z M P

Słaba jest jednak  W W izo­
w ie  organizacja Z M P  i  n ieu ­
dolne je j k ie row n ic tw o .

W  4 kołach ZM P  — 
zaniedbano odbyw ania  zebrań. 
W śród zetem powców w ie lu  
jest n ieobow iązkow ych i n ie ­
zdyscyp linow anych. K ie d y  np. 
w  początkach październ ika 
br. m ia ło  się rozpocząć w  k o ­
le  Z M P  przy la bo ra to riu m  
szkolenie ideologiczne, p rzyb y ­
ło na nie  żaledwie 4-ech Z M P - 
owców. I  nadal w  W izow ie 
szkolenie Z M P -ow sk ie  nie jest 
prowadzone. O rgan izacja  ZM P  
nie  z rob iła  nic, aby w y tłu m a ­
czyć bum elantom  szkodliwość 
ich złego stosunku d.o pracy i 
wychow ać ich na dobrych, świa 
dom ych rob o tn ików . A  ty m ­
czasem w  m iesiącu w rześniu 
uka rano za bum eianctw o 14, 
a w  paźdz ie rn iku  17 m łodych 
łudz i.

We w rześn iu  br. p rzyb y ło
do W izowa 37 absolwentów  
SPP z K rap kow ic . A  o rgan i­
zacja n ie  pomogła, n ie  o to­
czyła ich op ieką m im o, że ko ­
ledzy ci m ie li duże trudnośc i 
związane z w yżyw ien iem , p ła ­
cą, um undurow an iem  itd .

K ilk a k ro tn ie  n iezorgan izo- 
w a n i kol. ko l. M a lanow ski, , 
Rączek, M aksym ow icz zw ra ­
ca li się z prośbą o p rzy jęc ie  
ich do ZM P , Z lekceważono 
ich prośby i  dotychczas nie 
są on i jeszcze cz łonkam i ZM P.

Przew odniczący Zarządu Za 
kładowego Z M P  ko l. W łoda r­
czyk został w  czerwcu br. po 
prostu m ianow any na to sta­
now isko  przez Zarząd P ow ia ­
to w y  Z M P  w  Bolesławcu... 
te le fon iczn ie . N ic  w ięc d z iw ­
nego, że n ie  ma on au to rjh e - 
lu  u m łodzieży, a w ie lu  ko ­
legów z p ro d u k c ji jeszcze go 
nie  zna.

ZW  Z M P  N IE  PO M OG Ł...
Sprawa pracy organ izac ji 

Z M P  w W izow ie  by ła  tem a­
tem  dysku s ji na P rezyd ium  
Z W  Z M P  we W roc ła w iu  w  
dn iu  17.X  t r .  Zaproszeni tam  
przewodniczący Zarządu Za­
kładow ego kol. W łodarczyk 
oraz kol. Jakubow ski, z łoży li 
sprawozdanie z dotychczaso­
w e j pracy. C złonkow ie P re­
zyd ium  d ługo dysku to w a li na

ten tem at. Sprawę tę zakoń­
czono w n ioskiem , że do po­
m ocy w  pracy organ izac ji 
Z M P  w  Zakładach Chemicz­
nych „W izó w “ , Zarząd W oje ­
w ódzk i przyśle swoich in s tru k  
to rów . I  rzeczyw iście p rzyb y ­
l i  tu  ko l. kol. K u lasów na i  
B u jno w sk i. Z w o ła li k ilk a  na­
rad zarządu, u s ta lili na pa­
pierze nową S truk tu rę  o rgan i­
zacji. Po trzech dniach je d ­
nak odwołano ich i na ty m  
pomoc skończyła się.

N IE  Z R E A L IZ O W A N E  1 
W N IO S K I

W  dn iu  ZZ.X br. zwołano w 
Zakładach Chem icznych W i­
zów specja lną naradę poświę­
coną m łodzieży p racu jące j w  
fabryce. W z ię li w  n ie j udz ia ł 
p rz y b y li tam  przedstaw icie le  
M in is te rs tw a  Przem ysłu Che­
micznego, Centra lnego Zarzą­
du Przem ysłu K w asów  S ia r­
kow ych, Zarządu Głównego, 
W ojewódzkiego i  P ow ia tow e­
go ZM P, d y re k c ji fa b ry k i 
oraz Szeroki a k ty w  m łodzieży.

Na naradzie w  dn. 22.X  b r. 
w ysun ię to  22 w n iosk i. D o ty ­
czy ły  one zadań' w  dziedzin ie 
op iek i nad m łodzieżą, ja k ie  
stoją przed dyrekc ją , Pod'st. 
Org. Part. i Radą Zakładową. 
A le  na naradzie nie wysunię to 
głównego w n iosku  dotyczące­
go ulepszenia pracy Z M P -o w - 
sk ie j p rzy udzia le w szystk ich  
cz łonków  ZM P.

D z ięk i s taran iom  delegata 
Centra lnego Zarządu P rze­
m ysłu  K w asów  S ia rkow ych , 
tow . Czerpy, zrea lizowano do­
tychczas w  te rm in ie  ty lk o  je ­
den z tych  w n iosków , u rucha ­
m ia jąc  w  dn iu  2:X br. w  W i­
zow ie szkolenie zawodowe dla  
63 m łodych- rob o tn ików . A le  
n ie  zrea lizowano do dn ia  5 
bm. ta k ich  w n iosków , ja k  np. 
przeniesienie Dom u M łodego 
R obotn ika, zorganizow anie sto 
łó w k i i urządzenie św ie tlicy . 
Rada Opiekuńcza D M R  nadal 
poświęca zbyt m ało uw ag i i 
zainteresowania spraw om  m lo  
dzieży robotn icze j.

A B Y  PO D O ŁA Ć  
Z A D A N IO M ...

Zadania stoiące przed o r­
ganizacją Z M P  w  Zakładach 
Chem icznych „W izó w “  są bar 
dzo poważne. Należą do n ich 
przede w szystk im  dalsze szko­
len ie  zawodowe i ideolog icz­
ne m łodzieży, pow o łan ie g ru p  
Z M P -ow sk ich  i  w iększa m o­
b iliza c ja  m łodzieży do w spó ł­
zaw odnictw a pracy, w a lka  z 
bum ełanctw em  i rozw in ięc ie  
pracy k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j.

Zadaniom  tym  będzie m ogła 
podołać je dyn ie  organ izacja  o 
s iln ym  k ie ro w n ic tw ie  p o lity ­
cznym,

A b y  popraw ić  is tn ie jącą  sy­
tuac ję  w  o rgan izac ji Z M P - 
ow sk ie j Z ak ładów  Chem icz­
nych „W izó w “ , Zarząd W o je ­
w ódzk i Z M P  we W roc ław iu  
pow in ien  wydelegować tam  
ja k  na jszybc ie j swoich in ­
s tru k to ró w , k tó rzy  pomogą 
k o n k re tn ie  w  pracy. O pracu­
ją  nową s tru k tu rę  o rgan izac ji, 
p rzyg o tu ją  w yb o ry  nowego 
Zarządu Zakładowego i Za­
rządów  K ó ł O ddzia łow ych 
ZM P. W skażą m łodzieży „ W i­
zowa“ , ja k ie  zadania sto ją  
przed m łodą załogą w ie lk ie j 
bu do w li socja lizm u.

'rykańsk ich , angie lskich, fra n ­
cuskich, norw eskich p ija w e k  
kap ita lis tycznych , k tó re  lu do ­
w i Jugos ław ii p rzyn ios ły  n ie ­
w o lę  głodu i nędzy. I  gdy su­
rowce, ważne. strategiczne 
surowce bogatych w n ę trz  ju ­
gos łow iańsk ie j ziem i, p łyn ą  za 
lic h w ia rs k ie  p rocen ty  od po­
życzek za oceany i m orza —  
fa b ry k i ob rab iarek, fa b ry k i 
tra k to ró w  i  maszyn ro ln i­
czych. fa b ry k i nawozów sztu­
cznych stoją, w ie lk ie  piece 
s ta low n i nie dym ią, płace spa­
da ją  na łpb i szyję. W y­
nędzn ia łym  robo tn ikom , k tó ­
rych  karab inem  zagania się do 
p rzym usow e j 14-godzinnej 
pra-cy w  kopaln iach, bez­
robo tnym , k tó rz y  się snu ją  w  
g ruź liczych m iastach i w y ­
g łodn ia łych  wsiach zachwala 
się im p o rt am erykańsk i; gang­
sterskie f ilm y , luksusowe poń­
czochy i auta, broń dla  p rz y ­
go tow yw ane j w o jn y  i „za ­
szczytną ro lę “  mięsa a rm a t­
niego w  napastn icze j a rm ii 
a tla n ty c k ie j. Rządzącym się w  
Jugos ław ii im p e ria lis to m  n ie ­
po trzebny je s t przem ysł ju g o ­
s łow iański. Przecież m a ją  
swój w łasny  — i  n im  chcą 
obsłużyć swoje ko lon ie , a cu­
dzy, jeszcze w  po db itym  k ra ­
ju , to zbyteczna k o n ku re n ­
cja !

K ap ita lis ta  tu m ieśc ie  
i k u łak  na insi — 

to n a rzę d z ia  titoiusfcich  
z d ra jc ó w  

ni w a lc e  z lu d em

Co oznacza oddanie czoło­
w ych  pozyc ji przem ysłu k a p i­
ta lis tom , odejście pd drog i 
rozw o ju  przem ysłu —  dla wsi? 
Oznacza to —  a p rzyk ła d  ju ­
gosłow iański w  pe łn i ten fa k t 
ilu s tru je  —r po w ró t o lb rzym ie j 
a rm ii bezrobotnych z m iast 
do wsi, a w ięc dalsze pogłę­
bien ie nędzy. Oznacza zwyżkę 
cen na to w a ry  przem ysłowe
— zwyżkę, k tó rą  d y k tu ją  fa - 
b ry k a n t i speku lan t m ie jsk i, a 
k tó ra  b ije  w  szerokie masy 
pracującego chłopstw a. D a le j
— oznacza, że wieś n ie  o trz y ­
m u je  tra k to ró w , s iew n ików , 
maszyn ro ln iczych , nawozów, 
bo przem ysł c iężk i nie ro z w i­

ja  się, a ten, k tó ry  is tn ie je , 
p racu je  n ie  na zaspokojenie 
potrzeb wsi — a na zbro jen ia  
dla im p e ria lis tó w  am erykań­
skich, na dostarczanie im  ta ­
niego surowca strategicznego.

P ow ró t ka p ita liz m u  w  m ie ­
ście jest połączony n ieuch ron ­
nie  z odrodzeniem  k a p ita liz ­
m u na wsi. Oznacza to odda­
nie  w s i w  ku łack ie  w ładanie, 
a w yżyw ien ia  m iast, w y ż y w ie ­
n ia  k lasy robo tn icze j —  we 
w ładan ie  ku łack iego speku­
lan ta , k tó ry  opanowawszy 
ryn e k  ju go s łow iań sk i i d y k tu ­
jąc  speku lanckie  ceny na to ­
w a ry  rolnicze, p row adzi do 
w yg łodzen ia m iast i wsi. W ła ­
dza k a p ita lis tó w  w  m ieście i  
na w s i i idąca z ty m  w  parze 
strasz liw a nędza i  głód ju go ­
s łow iańskich  mas p racu jących 
—  to jedno z podstaw ow ych 
narzędzi zd ra jców  belgradz­
k ich  w  walce z ludem , d la  na­
łożenia Jugos ław ii ja rzm a  im ­
peria listycznego.

K u lak  się bogaci — 
a m asjj ch łop sk ie  

p o p ad a ją  m coraz  
u iiększę  n ęd zę  

i  n ie u jp lę  k u la tk ą

Już w  w y n ik u  re fo rm y  ro l­
ne j' i to danej z ociąganiem  
(dopiero w  1947 r. pod nac i­
skiem  mas) — t ito  -  faszyści 
u p rz y w ile jo w a li ku łaka : wg 
danych op ub likow anych  przez 
ka ta  Rankow icza — b ied n ia - 
cy dosta li z re fo rm y  413.052 h, 
to  jest 5,5 procent o rne j zie­
m i w  Jugosław ii. Zgodnie z 
ustawą, obszarnicy sami decy­
dow a li ja ka  ziem ia ma być im  
„odebrana“  — w  rezu ltacie  
ziemia, k tó rą  o trz y m y w a li 
b iedn iacy i  średniacy by ła  
g lin ias ta  i piaszczysta. Oprócz 
z iem i ch łop i n ic dosta li od 
państwa żadnej pomocy. A n i 
s iły  pociągow ej an i in w e n ta ­
rza, an i k redy tów ,

I^ecz i  ta re fo rm a w  po ję­
ciu t ito w có w  by ła  zbyt w ie l­
k im  dobrodzie jstwem , aby 
m ia ła  trw ać. W net przystą­
piono do je j lik w id a c ji.  P rzy  
pomocy ustaw  i  zarządzeń,

ik  (Dokończenie na str. 3)
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Dwa listy -  dwóch
którzy pokochali

górników,
kopaln ię

B y ł skw arny, w rześn iow y 
dzień. Domagała i  C isowski z 
ciekawością, ale i  z n iepokojem  
rozg ląda li się w  now ym  otocze­
n iu . U ro d z ili się i w y ro ś li na 
19-le tn ich chłopców we w si K o ­
ry tn ic a  w  w o j. k ie leck im . Dziś 
po raz p ierw szy w  życiu, zna­
le ź li się na Śląsku i to nie jako  
goście. Z a ła tw ili form alności 
związane z p rzy jęc iem  ich do 
pracy w  kop a ln i im . D ym i 
trowa...

N iew ie le  w iedz ie li o kopa ln i 
1 życiu górn ika , k tó re  zna li w y ­
łącznie z gazet i książek. P rzy­
je cha li tu  z zam iarem  zdobycia 
zawodu, przyłożenia się w łasny ­
m i rękam i i g łow am i do w y k o ­
nania poważnego planu w yd o ­
bycia węgla...

K ie dy  zobaczyli kopaln ię , sta­
nę li przed k la tk ą  zjazdową — 
oblecia ł ich ie k k i strach. A le  
ju ż  po p ierw sze j szychcie w  ich 
życiu —  zmęczeni, b rudn i, ocie­
ra jący  trochę d rżącym i rękam i 
po t z czoła, p o dyk tow a li przed­
s taw ic ie low i „Sztandaru M ło ­
dych“  lis t do m łodzieży w ie j­
sk ie j w  ca łe j Polsce.

L is t ten o p ub liko w a liśm y  w  
naszym dodatku ilus trow a nym  
z dnia 15 w rześnia br., oto jego 
treść:

„ D rodzy koledzy z po lsk ie j 
w si, a szczególnie W y, z naszej 
w si K o ry tn ica . Pozdraw iam y  
Was serdecznie pozdrow ieniem  
górniczym. Jeszcze przed paro­
ma dn iam i by liśm y  na w s i •— 
dziś p racu jem y już  w  kopa ln i 
im . D ym itrow a. Dziś po raz 
pierwszy zjecha liśm y na dól.

P rzyrzek liśm y sobie, że bę- 
dziem y dob rym i gó rn ikam i, że 
dam y naszej Polsce Ludow ej 
dużo węgla. K ra jo w i trzeba du­
żo węgla, w  kopaln iach czeka 
praca na w ie lu  takich , ja k  Wy 
i  m y  — m łodych i chętnych do 
■pracy. P rzy jeżdża jc ie ! Stańcie 
do pracy razem z nam i — kole­
dzy z K o ry tn icy , pow. Jędrze­
jów , z w o j. kieleckiego, z w o j. 
lubelskiego, rzeszowskiego, po­
znańskiego, krakowskiego, z ca­
łe j P o lsk i!

Cześć pracy!
M A R IA N  C IS O W S K I 
B O G U S ŁA W  D O M A G A ŁA  

wozacy z kopa ln i 
im . D ym itro w a

...Ten p ierw szy lis t  z kopa ln i 
przesłany przez Domagałę i C i­
sowskiego t ra f i!  do rąk  w ie lu  
m łodych chłopców w ie jsk ich . 
Jedni przeczyta li go obojętn ie ; 
in n i pom yśle li, że w a rto  by 
pójść śladem Dom agały i C i­
sowskiego... ale b y li i tacy, k tó ­
rzy  pow iedzie li lu b  pom yśle li: 
bohaterzy! Jeden dzień p racu ją  
w  kopa ln i i tak  się mądrzą. Je­
szcze węgla nie powąchali, a 
innych do kopa ln i ciągną. Zoba­
czymy, co powiedzą za miesiąc 
— dwa...

M in ę ły  w łaśnie dwa miesiące 
»d czasu przybyc ia  Dom agały 
1 Cisowskiego na kop. im . D y ­
m itrow a . Leży przed nam i d ru ­
gi lis t  od nich. P rzeczyta jm y 
g o :

Droga Redakcjo!
W kopa ln i czujem y się dobrze. 

Pierwsze dn i m ie liśm y trochę  
ciężkie. N a jp ie rw  k łopo ty  z za­
ła tw ien iem  w ie lu  form alności 
przy p rzy jm ow an iu . potem — 
przez p ierw szy okres — trochę  
strachu... K op a ln i nie znaliśmy) 
roboty górniczej też nie. A na 
dole to zupełnie inaczej w y g lą ­
da niż na pow ierzchni.

Teraz, choć nie mam y jeszcze 
w ic ie  doświadczenia  — czujem y  
sic dobrze. Praca nasza jest dość 
ciężka i bardzo odpowiedzialna, 
ale idzie nam nieźle i  jesteśmy 
pewni, że w kró tce  będziemy na­
prawdę dobrym i gó rn ikam i.

W  kopa ln i m am y ju ż  w ie lu  
dobrych kolegów, z k tó ry m i 
pracu jem y na jednym  oddziale. 
Pomiędzy nam i nie ma k łó tn i i 
sprzeczek. W  czasie pracy po­
m agam y  sobie wzajem nie m y  
? koledzy: M arzewski, C ybu lsk i, 
S irka  i  w ie lu  innych.

M am y rów nież dobrych ko le­
gów w  ho te lu  robotn iczym  — 
takich , ja k  G rzelak  i  Popławski. 
Ż y jem y z n im i, ja k  z braćm i — 
więc za domem n iezbyt nam  na­
w et tęskno.

M usim y powiedzieć, że w  ogó­
le spotka liśm y się w  kopa ln i z 
życzliwością ludzką, że starsi 
górnicy, z k tó ry m i pracujem y, 
nie są dum ni, an i zazdrośni o 
sw oją wiedzę. Pomagają nam i 
często m ów ią : stara jc ie  się 
chłopcy, a wszyscy wam  pom o­
żemy i bedziecie jeszcze lepszy­
m i gó rn ikam i n iż  m y, starzy“

M y rob im y, co możemy...
Od pierwszego dn ia op iekuje  

się nam i kolega Faryna z zarzą­
du kopalnianego ZMP.

Na zakończenie chcie libyśm y  
jeszcze powiedzieć, że „ud a ła "  
nam. się kopalnia. M yś lim y, że 
bardzo dużo pomogło nam  to, 
że od pierwsze j c h w ili za ją ł się 
nam i kolega Faryna i koledzy  
z ZM P. Pam iętam y, ja k  ba liśm y  
się trochę zjechania na dół, nie 
m ów iliśm y  o tym , ale koledzy  
z ZM P poznali to po nas i  po­
w iedz ie li od razu, że na dół. 
zjeżdżają nawet kob ie ty, a co 
dopiero tak ie  ch łopaki, ja k  m y  
—  i  że to n ic strasznego... K o le ­
dzy z ZM P pom ogli nam też w  
za ła tw ien iu  fo rm alnośc i w  b iu ­
rach, k iedy jeszcze nie w iedzie­
liśm y, gdzie się obrócić.

Po zapoznaniu się z kopa ln ią  
i zawodem górniczym  pow ie ­
dzie liśm y sobie, że w  dalszym  
ciągu będziemy dawać ze siebie 
wszystko, aby ja k  n a jle p ie j p ra ­
cować.

Teraz, k iedy ju ż  naprawdę
jesteśmy gó rn ikam i, k iedy po­
lu b iliś m y  i poznaliśm y życie  i  
pracę gó rn ika  —  w zyw am y raz  
jeszcze naszych kolegów ze 
w szystk ich  wsi, aby zgłaszali 
się do pracy  w  kopalniach.

B O G U S ŁA W  D O M A G A ŁA  
M A R IA N  C IS O W S K I 
górn icy z kopa ln i 
im . D ym itro w a

Z drugiego lis tu  m łodych gór­
n ikó w  Dom agały i Cisowskiego 
w yn ika  jasno, że praca w  ko ­
pa ln i, choć n ie ła tw a, przypad ła 
im  do serca, że chw alą sobie 
życie na dole i w  ho te lu  ro b o t­
niczym...

Dwa miesiące —  to kaw a ł 
czasu. W  ciągu dwóch m iesięcy 
można pokochać kopa ln ię  i stać 
się dobrym  gó rn ik iem , zdarza 
się jednak, że rów nież w  ciągu 
dwóch m iesięcy rów ieśn icy  D o­
m agały i C isowskiego sta ją  się 
bum elantam i, ludźm i ze wszyst­
kiego niezadow olonym i „ś w ie r- 
koszam i“ .

VyVoór d rog i: p racy i zadowo­
lenia lu b  — m alkon tenctw a i 
n ieróbstwa, oczyw iście zależy 
od człow ieka, jego w o li, uczci­
wości, zam iłow ania do pracy... 
A le  zależy rów nież w  dużym  
stopniu, zwłaszcza je ś li chodzi 
o ludz i m łodych, od tego, ja k  
zostaną oni p rzy jęc i na now ym  
m iejscu pracy, k to  p ierw szy 
w yciągn ie  do nich rękę — po­
rządny, serdeczny człow iek, 
w zorow y robo tn ik , ak tyw is ta  
organ izacy jny — czy m a lkon ­
ten t i bum elant. C isowski i Do­
magała, ja k  setki m łodych 
chłopców, przychodzących po 
raz p ierw szy do pracy w  ko p a l­
ni. spo tka li się, ja k  podkreśla ją  
n iem al w  każdym  wierszu lis tu , 
z życzliwością, sym patią i po­
mocą. Zaopiekowano się n im i

ju ż  od pierwszego dnia, zna leźli 
p rzy ja c ió ł i  pokocha li pracę.

W arto, aby nad lis tem  ich  za­
s ta n o w ili się n iek tó rzy  a k ty w i­
ści o rgan izacji ze tempo w sk ie j, 
n iek tó rzy  sztygarzy i stars i gó r­
n icy  —  to od ich stosunku do 
now oprzy ję tych  m łodych gó r­
n ikó w  zaieży dobre samopoczu­
cie, chęć do p racy i sama praca 
„n o w y c h “ .

W iem y, że w ra z  z ogólnym  
rozw ojem  przem ysłu m usi po­
dążać rozw ó j przem ysłu w ęg lo­
wego, że przem ysł w ęg łow y ma 
poważne zadanie do w yp e łn ie ­
nia. P rod ukc ja  węgla m usi stałe 
wzrastać. P am ięta jm y, że dzien­
ne, miesięczne i  roczne w y k o ­
nanie p lanów  zależy od czło­
w ieka, od jego pracy — m ądre j 
i system atycznej. P am ię ta jm y 
rów nież, że tego człow ieka — 
ja k  Cisowskiego i Domagałę — 
trzeba w ychow yw ać, opiekować 
się n im  i uczyć go od p ie rw ­
szego zaraz dnia. od pierwszego 
m om entu jego p rzybyc ia  na ko ­
palnię. (Wac.)

W skutek niew łaściwego rozdzia łu  tow a rów  prze* G m inną  Spółdzie ln ię  „Samopomoc C hłop­
ska“  w  Dolicach, pow. Pyrzyce, w o j. szczecińskie, w  sklepie grom adzk im  w  Lub ia tow icach , 
b ra ku je  na jn iezbędnie jszych tow arów . W ypad k i tak ie  w ys tępu ją  dość często rów nież w  in ­
nych GS-ach.

PREZES GS: — N igdy  nie  m yśla łem , że w  W aszym sklepie tak ie  puste półki™ 
JEDEN Z C H ŁO PÓ W : —  A  one w łaśn ie  i  d latego puste, że W yście n ie  m yśle li.

List otwarty do Prezyd ium  
W ofewódzkie j Rady N arodow ej we W rocław iu

„Wszystko zależy
od waszego śn ien ia“

Studio radiowe
G rudziądzkie j W ytw órn i 
Przemyślu Tytoniowego

pomaga usuwać niedociągnięcia
W  d n iu  1 m arca b.r. powstało 

na teren ie G rudz iąd zk ie j W y ­
tw ó rn i P rzem ysłu Tytoniowego
zakładowe stud io  rad iowe.

Na p rogram  au d yc ji nadawa­
nych codziennie przez stud io  w  
godzinach rannych  i  po łudn io ­
w ych  sk łada ją  się aktua lne w y ­
darzenia na teren ie zakładu pra 
cy, a także pogadanki poświęco­
ne P la no w i G-letniemu. A u d y ­
cje m a ją  różny charakter. W y­
głaszane są m. in. re fe ra ty  oko­
licznościowe, pogadanki na te­
m aty  bezpieczeństwa i  h ig ieny 
pracy, p ra w id ło w e j obsługi m a­
szyn i  h ig ieny  na te ren ie  W y­
tw ó rn i.

! W szystkie sk ry tykow a ne  oso- 
| by czy ko m ó rk i organizacyjne, 
| lu b  adm in is tracy jne , są obo- 
; w iązane w  ciągu trzech dn i, 
| składać w y jaśn ien ia  w  spraw ie 
i swych niedociągnięć. P iln u je  te -  
| go K om is ja  K u ltu ra ln o  -  O św ia- 
\ tow a p rzy  współudzia le  Podsta- 
| w ow e j O rgan izac ji P a rty jn e j,
! Rady Z akładow ej i  D y re k c ji 
| W y tw ó rn i.

Jak stud io  spełnia swą rolę, 
niech nam  z ilu s tru ją  dw a fa k -  

, ty , (a w y n ik ó w  podobnych jes t 
| dużo w ięcej):

W  je dn e j z audyc ji „G łosu Jto 
bo tn ika “  napiętnowano n iena le - 

j żyte m ycie i osuszanie na k ryć  
sto łowych. W  trzy  d n i potem 
k ie row n ic tw o  s to łów k i zaw iado-

Podstawowym  zagadnieniem, 
k tó re  stud io  uw zględn ia w  j 
sw ym  program ie  jest w a lka  o !
obniżenie kosztów  w łasnych I m ilo > że niedociągnięcia te spo-

Jestem p ra cow n ik iem  Re­
d a k c ji 5 „S ztandar M łodych “ . 
O sta tn io  w y jecha łam  służbowo 
na teren w o jew ództw a w ro ­
cławskiego. Jednym  z zadań, 
ja k ie  wyznaczyło m i k ie ro w n i­
ctwo, b y ło  zebranie w iadom ości 
o tym , ja k  re fe ra ty  skarg i  za- 
żalep przy Radach Narodo­
w ych rozp a tru ją  sprawy, z k tó ­
ry m i zw racają się do nich ch ło­
pi. O dw iedziłam  M ie jską  Radę 
N arodową w  W ałbrzychu. W 
Referacie Skarg i  Zażaleń za­
sta łam  k ie ru ją cą  tym  działem  
tow. W ojtas ikow ą.

Tow. W ojtas ikow a zapoznała 
m nie z pracą re fe ra tu , opow ie­
działa w  ja k i sposób za ła tw ia 
się bo lączki obyw a te li. N iestety 
— s tw ie rdz iła  ona jednak  —  nie 
wszyscy w  M R N  w łaśc iw ie  za­
ła tw ia ją  skarg i i  zażalenia. 
O, np. ta sprawa —  pow iedzia ła 
tow . W ojtas ikow a . —  B iu ro  
Skarg i Zażaleń p rzy Radzie 
Państwa przys ła ło  nam  w  paź­
dz ie rn iku  br. lis t  gospodaru ją­
cej na 10,19 ha ob. Jad w ig i G of- 
ry k  z grom ady Rusinowa.

Chodziło o pewne u lg i w  
SFOR i  zm ianę k la s y fik a c ji 
g run tu , gdyż dotychczasowy 
w y m ia r należności b y ł za w y ­
soki i zmuszał ją  do w yprzeda­
ży inw entarza.

Pismo to tow . W ojtas ikow ą 
przekazała do za ła tw ien ia  Refe­
ra to w i R o lno-Leśniem u. W róc i­
ło ono stam tąd z adnotacją, 
że sprawa dotyczy R efera­
tu  Finansowego. A le  F ina n ­
sowy byn a jm n ie j nie k w a ­
p i ł się do za ła tw ien ia  te j spra­
w y  i przesła ł ją  z pow ro tem  do 
R eferatu Rolno-Leśnego. Tam 
postanow iono wreszcie „z a ła t­
w ić “  pismo. Zredagowano lis t 
do pe ten tk i (nie sprawdzając 
n ic  na m iejscu), następującej 
treśc i:

Do
Ob. G o fryk  Jadw iga

W albrzych-R usinow a
ul. N oworudzka 114 

Podanie z dnia 26. IX . 51 w 
spraw ie k la s y fik a c ji pola zo­
stało za ła tw ione nega tyw nie z 
b raku  kom petenc ji p raw nej, 

p. o. K ie r. R eferatu Rolnego 
(— ) H artm anow a 

Czy m ogłam  ta k i lis t wysłać? 
— zapytała mnie tow. W o jtas i­
kowa. Po c h w ili sama odpow ie­
działa: „O czyw iście  że nie m og­
łam. Przecież to bezdusznie załat 
w ioną prośba obyw ate la  Polski 
L u d o w e j! Muszę doprowadzić do

przy pomocy p o lity k i poda t­
kow e j i niezróżniczkowanego 
systemu dostaw — k lik a  T ito -  
Rankowicza szybko bogaciła 
ku łaka . K u ła k  np. za parobka 
p łac ił na podstaw ie specja lne j 
ustawy nie w ięcej ja k  60 — 
70 dynarów  (para bu tów  kosz­
tu je  7000 dynarów). Odrodze­
nie ku łac tw a  odbyw ało się 
rów nież p rzy pomocy „sp ó ł­
dz ie ln i w y tw ó rczych ", k tó re  
s ta ły  się terenem  niczym  n ie ­
ograniczonej w ładzy ku ła c ­
k ie j i w yzysku kułackiego. 
Te „spó łdz ie ln ie “  pow sta ły  w  
1946 r. i b y ły  jeszcze jednym  
dowodem aw an tu rn ic tw a  k l i ­
k i t ito w s k ie j, k tó ra  swoją 
zd radę 'p rzyk ryw a ła  frazesem o 
„gospodarstwach socja lis tycz­
nego ty p u “  — paku jąc pod 
groźbą ka ra b inu  chłopów do 
„spó łd z ie ln i“ , gdzie zyski i 
w ładzę m ia ł ku łak , a chłop 
nędzę i n iew o ln iczą pracę. 
T itOwskie „spó łdz ie ln ie “  dość 
szybko przekszta łc iły  się w  
fo lw a rk i ku łack ie , w  k a p ita li­
styczne. p u n k ty  oporu reżim u 
faszystowskiego.

Chłop - b iedn iak dostaje w  
„spó łdz ie ln i“  15 dynarów  za 
jeden dzień roboczy— ku ła k  na 
tom iast o trzym u je  30 procent 
dochodu za rentę od „w łożo ­
n e j“  ziem i i płacę za fu n kc ję  
w  „sp ó łd z ie ln i'. T ak ie  „p ła ­
ce“ wynoszą najczęściej 20 
procent w p ły w ó w  spółdzielni, 
a „ fu n k c je “  pe in ią  przeważ­
nie ku łacy. Chłop i -  b iedn ia - 
cy, nig^ mogąc w yżyć za tak  
małe sumy pieniędzy — m u­
szą „dopracow yw ać“  u k u ła ­
ka. Jest to dalszy proces 
um acniania ku łack iego w yzy­
sku. u trw a lanego now ym  p ra ­
wem o „spó łdz ie ln iach“ , k tó ­
re karze d ługo le tn im  w ięz ie­
niem  próbę ucieczki*ze „spó ł­
dz ie ln i“ .

A by  jeszcze ba rdz ie j podbu­
dować władzę ku ła ka  i uza­
leżnić od niego chłopów, aby 
jeszcze tańsza by ła  s iła  ro ­
bocza — tito w cy  z lik w id o w a li 
stacje maszyn ro ln iczych .

Już w  1948 r. 20 procent 
chłopów  sprzedało swą zie­
m ię ku łakom , me mogąc z 
n ie i wyżyć, nie mogąc z n ie j 
spłacić podatku, którego w y -

(D oko ńczen ie  ze s łr. 2 )
sokość dla ku łaka , średniaka 
i  b iedniaka jest jednakow a.

Jugoslau jia  — 
s u ro w co iu o -ro ln iczp  

p rzy d a te k  im p e ria liz m u  
a m ery ka ń sk ie g o

Jugosław ia, k tó ra  ma 7 m i­
lionów  hekta rów  o rne j z ie­
mi. oddana w  ja rzm o ku łac ­
kie, przeżywa straszny głód. 
P lan siewów jesiennych w  
1950 r. w ykonano w  58 p ro ­
centach, zaś wiosennych, tego­
rocznych, w na jb a rdz ie j u ro ­
dzajnych rejonach, n ie  prze­
kroczy ł 25 procent.

Pogłow ie byd ła by ło  w  1950 
roku o 600 tysięcy sztuk n iż ­
sze niż w  r. 1949, św iń o 500 
tysięcy. W  ciągu jednego 
1950 r. przeznaczono na ubój 
5 m ilio n ó w  świń. Z d ra jcy  
beigradcy, k tó rzy  zam ien ili 
k ra j w  ro ln iczo - surowcowy 
przydatek im p e ria lizm u  ame­
rykańskiego, w yw ie ź li w  1950 
r. 100 tys. ton pszenicy, 305) 
tys. ton k u k u ry d z y  do N ie ­
m iec Zachodnich, a do A u s tr ii 
p ro d u k ty  ro lne na sumę 28 
m ilion ów  dolarów.

G dy potężną strugą p łyn ie  
zagranicę z ia rno i trzoda — 
większość chłopów nie  ma ziąr 
na do obsiania ziem i i w y - 
ka rm ien ia  rodziny. G dy po­
tężną strugą p łyn ie  zagran i­
cę z ia rno i trzoda — ceny ros­
ną 7-k ro tn ie , fundusz robo t­
niczych płac obniżony został o 
1 m ilia rd  dynarów , a poda tk i 
w zrosły  o 23 m ilia rd y . A n i ko ­
pa ln ie  z przym usową pracą, 
ani „spó łdz ie ln ie  g łodu" nie 
są w  stanie w yżyw ić  ludzi 
pracy. A  se tk i tysięcy bezro­
botnych, w raca jąc z m iast do 
wsi, pow iększają ty lk o  arm ię 
ta n ie j s iły  roboczej d la  k u ­
łaka.

Pożyczki kap ita lis tyczne, 
k tó ry m i m ordercy i zdra jcy 
beigradcy, chcą zak la js trow ać 
ru inę  — tb  narzędzie im p e ria ­
listycznego panowania, k tóre 
zaciska jeszcze w ięce j ja rzm o 
n iew o li. K ap ita lis tyczne  po­
życzki bow iem  idą  nie na za­
kup  chleba dla umęczonego 
ludu jugosłow iańskiego, lecz 
na dostawy b ron i, k tó rą  
sprzedaje sam pożyczkodawca, 
na rozbudowę dróg stra teg icz­

nych i  fa b ry k  zbro jen iow ych, 
k tó ry m i dy ryg u je  i rządzi sam 
pożyczkodawca, ciągnący ze 
swych in w e s tyc ji n iebotycz­
ne zyski. Los Jugos ław ii —  to 
z w y k ły  los k o lo n ii kap ita łu , 
k tó rą  im p e ria liśc i przezna­
czy li na swą bazę wojenną.

G ig an ig  S ześc io la tk i — 
to utolność i praca, 

to ch leb  na dziś i ju tro
Oto, do jak iego  losu pragną 

nas doprowadzić zaoceaniczni 
„do rad cy “ , k tó rzy  przez 
szczekaczki 1 swoich rozg łośni 
m ów ią nam : „lepc ie  g a rn k i“ , 
k tó rzy  ustam i ku łaka  w m a­
w ia ją  chłopu, że przem ysł to 
n ie  dla niego, k tó rzy  w uere- 
now skim  szeptaniem sączą ba­
n ia lu k i, że się ob rab ia rką  nie 
można nasycić. N iepraw da! 
W łaśnie ob ra b ia rk i, w łaśnie 
Nowa H uta , w łaśn ie  Często­
chowa, W izów, Jaworzno, 
w łaśnie g iganty Sześciolatki
— to droga do dobrobytu  i 
ro z k w itu  o jczyzny, to chleb na 
dziś i ju tro , to wolność i 
praca dla  rob o tn ików  i ch ło­
pów, sprzęgniętych n ie rozer­
w a lnym  sojuszem to s iła  na ­
szego k ra ju ,, to pokój. Tę d ro ­
gę w y b ra ły  k ra je  budujące 
socjalizm , tą drogą idąc, zw y­
ciężył Zw iązek Radziecki, k ra j 
budującego się kom unizm u — 
ju tra  ludzkości. Tą drogą m y 
idziem y. A  każda inna  droga
— to zdrada. Każda inna d ro ­
ga p row adzi do dna, w  ja k ie  
w trą c iła  Jugosław ię titow ska  
k lik a  m orderców  i szpiegów. 
Każda inna droga to im p e ria ­
lis tyczna n iew o la  głodowa —  
to los ko lon ii.

I  d latego ci, k tó rzy  nam  ta ­
k i los chcą zgotować, dz ia ła ją  
n ie  w  naszym interesie, lecz 
swoim  —  im p eria lis tó w . I  d la ­
tego ci, k tó rz y  chcą nam  los 
ta k i zgotować sa naszym i n a j-  
zaciekle jszym i w ro ga m i W ro ­
gam i, z k tó ry m i m usim y n ie ­
us tęp liw ie  walczyć —  w  im ię  
naszego szczęścia, naszego do­
brobytu , naszej n iepod leg ło­
ści. W  im ię  socja lizm u, k tó ry  
budu jem y, aby ludzie  p racy w  
Polsce ju ż  n igdy n ic  b y li n ie ­
w o ln ik a m i w yzyskiw aczy.

4 E. ZIELIŃSKA

tego, aby za ła tw iona została 
w łaściw ie. Po to przecież is tn ie ­
je  R e fe rat S karg  i Zażaleń“ .

Po dość d ług ie j rozm ow ie z 
tow . W ojtas ikow ą, udałam  się 
jeszcze do pe łnom ocn ika CUS-u, 
k tó ry  urzędow ał w  tym  samym 
budynku.

*
Pełnom ocnika n ie  by ło , w ięc 

poczekałam. Po c h w ili o tw o rzy­
ły  się d rz w i i  do po ko ju  w p ad ły  
dw ie  osoby. „C zy jest tu  ta pa­
n i ze „S ztandaru  M ło dych “ ? — 
zapytała jedna z nich.

—  Jestem —  odpow iedziałam .
—  A  czy zam eldowaliście się 

u przewodniczącego?
— Nie, a dlaczego?
To nie  w iecie, ja k ie  są prze­

pisy? N ie w iecie, że każdy gość 
obow iązany jest m eldować się 
u przewodniczącego!? — w o ła ła  
obyw ate lka  — k ie ro w n ik  W y­
dzia łu  Ogólnego MRN.

P rz y b y li p racow n icy M R N  
oraz ob. H artm anow a, k tó ra  sie­
działa rów nież w  tym  poko ju  — 
coraz g łośn ie j w y k rz y k iw a li,  co­
raz g w a łto w n ie j ges tyku low a li 
i m acha li rękam i.

Dobrze, ale o co chodzi? — 
zapyta łam  zdziw iona i  zasko­
czona.

Jak to, o co!? A  k to  W am  po­
z w o lił rozm aw iać z tow . W o j­
tasikową? K to  W am  pozw o lił 
żasięgać u n ie j in fo rm ac ji?  To 
jest przecież nowa pracownica, 
ona się jeszcze nie  o rien tu je !

Potem p rzys łuchu jący się do­
tąd  rozm ow ie obyw ate l (n ik t z

W  P re zyd ium  M ie js k ie j 
R ady N arodow e j w  W a ł­
brzychu R efera tem  S ka rg  i 
Zażaleń k ie ru je  członek 
PZP R  tow . Helena W o jta ­
sik. Do je j rą k  dosta je się 
sprawa ob. J a d w ig i G o fry k .
Odnośne re fe ra ty  * za ła tw ia ­
ją  tę sprawę źle, b iu ro k ra ­
tyczn ie : Tow . W o jta s ik  n ie  
zgadza się na w ys łan ie  bez­
dusznej, n iespraw dzone j od­
pow iedzi.

K ie d y  w  re fe rac ie  je j  z ja ­
w ia  się p rzedstaw ic ie l p rasy 
—  p ra co w n ik  * R edakc ji 
„S z ta n d a r M ło d y c h “ , le g i­
ty m u ją c y  się swą delegacją 
służbow ą —  tow . W ojtasik  
d z ie li się z n im  uw agam i 
i  dośw iadczen iam i, m ów i 
śm ia ło  i  o tw a rc ie  o tru d n o ­
ściach.

Czy jes t w  ty m  coś d z iw ­
nego? N ie. W ie m y  dobrze, 
ja k ie  zadania m a przed so­
bą ludow a  prasa; w ie m y , że I wę ob. G o fryk ,

obecnych nie  chcia ł zdradzić 
swego naąwiska), zaw yrokow a ł: 
m usicie się porozum ieć z prze­
wodn iczącym i! Z jego m in y  i ge 
s ty k u la c ji osób pozostałych w y ­
n ika ło , ja k b y  eona jm nie j m ie li 
zam iar bez zam eldowania się 
przewodniczącem u nie  w y p u ­
ścić m nie  stąd, albo... podrzeć 
n o ta tk i zrobione w  Referacie 
S karg i Zażaleń.

No cóż —  pow iedzia łam  — 
to pó jdz iem y do przewodniczą­
cego.

A le  okazało się, że przew od­
niczący jest ju ż  w  dom u i  da­
leko mieszka. Wobec tego oby­
w ate l, k tó ry  rz u c ił ten p ro je k t, 
poszedł zate lefonować do prze­
wodniczącego (z innego pokoju, 
choć i w  ty m  zna jdow a ł się 
aparat).

Po c h w ili w ró c ił ko m u n ik u ­
jąc : Przewodniczący jest bardzo 
obui-zony na to, że n ie  zameldo­
w a liśc ie  się u niego i  na tow . 
W ojtas ikow ą, k tó ra  śm iała 
udzie lić  W am in fo rm a c ji.

Potem pracow n icy M RN 
zm ie n ili trochę tem at rozm owy 
— zaczęli roztrząsać sprawę 
wspom nianego w yże j lis tu  ob. 
Jad w ig i G o fry k :

— M y  w  tym  okresie tak ich  
spraw  nie  za ła tw iam y —  nie 
ma teraz na to czasu!

To po co w  ta k im  razie na­
p isa li l is t  do ob. G o fryk , kom u­
n ik u ją c  je j o nega tyw nym  za­
ła tw ie n iu  sprawy? —  zdziw iłam  
się w  duchu.

*

jes t ona po to, aby  pom a­
gać, uczyć, usuwać zło.

A le  k i lk u  odpow iedz ia l­
nych  p ra co w n ikó w  M R N  w  
W a łb rzychu , gdy  ty lk o  do­
w iedz ia ło  się, iż p rzeds taw i­
c ie l p rasy w ie  o ko m p ro m i­
tu ją cych  ich  b iu ro k ra tyczn ą  
pracę fak tach , p rze raz iło  się 
n ie  na ża rty .

N ie  nam yś la jąc  się d łu ­
go i  ko rzys ta jąc  z tego, 
że p rze ds ta w ic ie l R edakc ji 
zn a jdo w a ł się jeszcze na te ­
ren ie  M R N , p o s ta n o w ili oni 
za łagodzić jakoś sprawę. 
W y b ra li o ry g in a ln y  sposób 
—  k rz y k . U s iło w a ii k rz y ­
k ie m  „p rzeko na ć “  p racow ­
n ika  R edakc ji, iż jego 
p ie rw szym  obow iązk iem  
jest... m e ldow an ie  się u 
przewodniczącego, że w ia ­
domości, k tó re  o trzym a ł, 
w ydane  b y ły  bezpraw nie, 
że n ie  je s t w iną  p ra co w n i­
kó w  M R N  (!?), iż  b iu ro k ra ­
tyczn ie  „z a ła tw io n o “  spra-

I  jeszcze jedna sprawa, k tó rą  
chcia łam  przy okaz ji poruszyć. 
W  rozm ow ie ze m ną urzędn icy 
chcąc odciągnąć m nie od za­
m iaru. p u b liko w a n ia  w  naszym 
piśm ie zebranych przeze m nie 
w iadom ości, po w o ływ a li się na 
„czerw ony W b łb rzych " —  że to 
n ib y  k rzyw d ę  uczyn iłabym  te ­
m u m iastu.

Pozwalam  sobie m ieć odm ien­
ne zdanie. B iu ro k ra c i z M RN 
w  W ałb rzychu nie  m ają praw a
pow o ływ ać się na „czerw ony 
W ałb rzych", ich działalność bo­
w iem  jes t czymś przec iw staw ­
nym  te j nazwie.

Potem, aby ostatecznie zm ie­
n ić  tem at rozm owy, zaczęto opo­
w iadać (już w  zupełnie spoko j­
nym  i  rzeczowym  tonie), o akc ji 
skupu, k o n tra k ta c ji, o dosta­
wach m leka...

K ie d y  wreszcie spojrzawszy 
na zegarek s tw ie rdz iłam , że 
zbliża się ćzas odjazdu, obyw a­
tel, k tórego nazw iska w  dalszym  
ciągu nie znałam, pow iedzia ł: 
„No, m a te ria ł macie w  garści. 
Teraz ju ż  ty lk o  od Waszego su­
m ienia będzie zależało, czy go 
opub liku jec ie , czy też nie. Jeśli 
zaś chodzi o tow . W ojtas ikow ą, 
to gdyby ta sprawa m ia ła na­
brać rozgłosu, może ona nawet 
zostać zw oln iona dyscyp lina rn ie  
z p ra cy !“

W  M R N  w  W ałb rzychu  po­
w iedziano m i: „...od Waszego 
sum ienia będzie zależało..."
A  sum ienie nakazuje m i p ię tno­
wać b iu ro k ra tó w  i tych  wszyst­
k ich , k tó rzy  n ie  w yko n u ją  
uchw a ł i  poleceń w ładzy lu do ­
wej.

D latego piszę ten lis t  w
„Sztandarze M łodych “ .

L U C Y N A  LE W A N D O W S K A

%

K ie d y  w spom n ien i p ra ­
cow n icy  M R N  spostrzegli, 
iż k rz y k  n ie w ie le  pomaga, 
z m ie n ili ta k ty k ę  i  tem at 
rozm ow y, a w  końcu zapro­
p on ow a li: „po radźc ie  się 
w łasnego sum ien ia “ .

N a leża łoby spytać: A  ja ­
k ież to sum ien ie  m a ją  w y ­
m ie n ie n i p ra cow n icy  M R N , 
je ś li sądzą, że zła  n ie  nale­
ży  w yp len iać , b iu ro k ra c ji 
p ię tnow ać, a k ry ty k ę  na le ­
ży tłu m ić?

Te p y ta n ia  k ie ru je m y  n ie  
ty lk o  do M ie js k ie j R ady 
N arodow e j w  W a łb rzychu , 
ale także do P re zyd ium  
W o jew ódzk ie j R ady N aro ­
dow ej we W ro c ła w iu , od 
k tó re j oczeku jem y zbada­
n ia  sp ra w y poruszonej w  
liśc ie  o tw a r ty m  tow . L . L e ­
w an do w sk ie j, oraz —  za­
w iadom ien ia  nas, ja k  po­
wyższa sprawa została za­
ła tw io na .

R E D A K C JA

p ro d u k c ji i  zm iana starych 
no rm  p ro d u kcy jn ych  na nowe, 
słuszne norm y.

P og ad an k i w yg łasza ją  także i 
in s tru k to rz y  san ita rn i PCK. Stu I 
dio in fo rm u je  też stale załogę o 1 
w yn ikach  współzaw odnictw a, o

wodowane b y ły  m ałą  ilością  na 
k r jx  i  że ju ż  zostały usunięte 
przez zakupienie w iększej ilośc i 
nakryć.

Pośród nap ływ a jących  lis tó w  
stud io  o trzym ało  sygnał od ro - 

przedow nikach pracy, o pianach j bo tą ików , że na oddziale P rzy -
p rodukcy jnych . go tow a ln i b rak baniek do kaw y.

Do specjalnego rodza ju  audy- Na in te rw e nc ję  studio, R eferat
c ji zaliczyć trzeba „Pozna jem y j Bezpieczeństwa i  H ig ie ny  P ra -
czołowych bum elan tów “ . W  sa­
ty ryczne j fo rm ie  p row adzi się cy odpow iedzia ł, że usunięcie
ostrą w a lkę  z bum elan tam i -  | ich w yn ikn ę ło  z b raku  niezbęd- 
szkodn ikam i naszego bu do w n i- i nych części. W  cztery dn i po 
c t w a -  j ogłoszeniu bańk i z kaw ą s ta ły

N apiętnow ać to co złe“  —  oto ‘ ju ż  na pododdziale F rzygo to -
główna m yśl , „G łosu R obo tn i­
k a “  -— taką  też nazwę m a ją  te

w a ln i—
M a ły  m ik ro fo n zdobył sobie

audycje. O parte na fa k la ch  k ry -  j zaufanie robo tn ików . Weszli z 
ty k u ją  one tępych b iu ro k ra tó w  i n im  w ięc chętnie w  s ta ły  ko n -
i  na łogow ych p ijakó w , le n iw ych  i tak t.
bum elantów  i  
„d y g n ita rz y “ .

zarozum ia łych Koresp. JER ZY M U S Z Y Ń S K I 
G rudziądz

W ozy z N ow e j W si jadą  po 
dwa, po trz y  w  jednym  rzędzie. 
Na jednym  z wozów rżną od u - 
cha akordeoniści m łodzieżowego 
zespołu artystycznego z Cho­
dzieży (woj. poznańskie). K aż­
dy chce być b liże j m łodych a r­
tystów , lep ie j słyszeć muzykę. 
A  dwa akordeony nie  m ilk n ą  
an i na chw ilę .

— Ręce zm arzły, ale można 
przecież grać i  w  rękaw iczkach 
— m ów i ko l. U rszu la Szudowicz.

C złonkow ie ek ipy  m ają roze­
śmiane twarze. D u m n i są, że oto

w y n ik ie m  rów nież ich pracy jest 
transp o rt 11 wozów ze zbożem 
i  z iem n iakam i d la  m iasta.

M ło dym  zespołem artys tycz­
nym  k ie ru je  koL Helena M e r- 
nowska.

—  N ie  od razu m ie liśm y tak ie  
m iny, ja k  dziś. B y liśm y  tu  w ie ­
le razy, naby liśm y w ie le  do­
świadczenia i  m am y dużo wspo­
mnień...

—  Tak, tak... —  odpowiada
dek lam ator zespołu ko l. Sza­
frańsk i. —  Często b y liśm y  gło­
dn i i n ie  m ie liśm y się gdzie o- 
grzać. B y liśm y  w  ta k ich  wsiach, 
gdzie n iechętn ie  nas p rzy jm o ­
wano. Grożono nam...

—  O pam iętacie chyba g ro ­
madę Rządkowo? Cały dzień 
siedzie liśm y tam  na dworze. 
N aw et sołtys pow iedzia ł, że je ­

steśmy n iepotrzebni. Dopiero 
wieczorem  zm ie n ili zdanie, k ie ­
dy zaczęliśmy nasze w ystępy —  
dodaje koi. Sządowicz.

— Wszędzie p raw ie  tak  było, 
że dopiero nasze w ystępy zjed­
n yw a ły  nam  przychylność ludz i. 
I  w tedy rozpoczynaliśm y roz­
m owy. O ni nam  opow iada li o 
swoich bolączkach, m y w y ja ­
śn ia liśm y im* w ą tp liw ośc i, odpo­
w iada liśm y na liczne pytania . 
W yryw a liśm y  lu dz i spod ku ła c ­
k ich  w p ły w ó w  —  ciągnie koL 
Szafrański.

—  B y ły  i  ta k ie  wsie ja k  Ra- 
czyn w  gm in ie  Szamocin, gdzie 
nasza ekipa zastała św ie tlicę  
grom adzką w  tak  strasznym  
stanie, że m usiała ca ły dzień 
sprzątać, aby można b y ło  do 
n ie j wejść.

A le  trudnośc i n ie  zrażają m ło ­
dych artystów . Są zadowoleni 
ze swej p racy i m yślą o da l­
szych wędrówkach.

Sięgają wspom nieniem  do swe 
go pierwszego występu. B y ło  to 
w  grom adzie L ip ia  Góra. Od 
rana chodz ili od domu do do­
m u i  zaw iadam ia li o występach 
artystycznych.

W ieczorem do św ie tlic y  po­
w o li zaczęli schodzić się miesz­
kańcy wsi. Początkowo ociągali 
się, w ie lu  nawet stało za okna­
m i. Jeszcze dz ia ła ły  na n ich  
p ło tk i bogaczy, k tó rzy  m usie li 
znienaw idzieć zespół.

Lecz dźw ięk i ha rm o n ii ja k  
magnes p rzyc iąga ły pow o li do 
wnętrza. Sala się zapełniała.

B y ła  wówczas k ró tk a  poga­
danka i p rzy jac ie lska dyskusja. 
M łodz i a rtyśc i - ag ita torzy, z ca­
łym  zapałem przekonyw a li m a­
ło - i  średn io ro lnych  ch łopów  o 
ich zobow iązaniach wobec Pań­
stwa. Z ebran i p rz y rz e k li p lan  
wykonać.

Zabawa ludow a trw a ła  po
tym , aż do północy. B a w ili się 
m łodzi i  starsi. K rzep ła  p rzy ­
jaźń m łodzieży robotn icze j m ia­
sta z m ieszkańcam i wsi.

K . D O M A G A L A N K A

Peroien row erzysta  ob liczył, 
że jadąc z szybkością 12 
klm -godz. przebędzie odległość 

m iejscow ości A  do m ie jsco­
wości B  w  ciągu 1 godziny. N ie ­
ste ty  w  czasie jazdy popsuł m u  
się row e r i  część d rog i m usia ł 
pokryć  pieszo idąc z szybkością 
5 klm -godz.

I le  k ilo m e tró w  prze jecha ł ro ­
w erzysta na rowerze, a ile  k i­
lom etrów  przeszedł pieszo, je ś li 
podróż ta trw a ła  1 godzinę i  21 
m inut?

G. A nd rze jew sk i, 
(Rogaszyce)

Rozwiązania nadsyłać należy 
w  te rm in ie  10-dn iow ym  od da­
ty. ukazania  się num eru pod 
adresem re d a kc ji z  dopiskiem

na kopercie „P om yś l". Za dobre 
rozw iązanie przyznanych zosta­
nie drogą losowania

5 N A G R Ó D  K S IĄ Ż K O W Y C H

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  
Z  NR  245 (453)

FOTO  - Z A G A D K A : PO RT- 
SPORT.

Za dobre rozw iązanie zadania 
z n r 245 (453) nagrody książko- 
iae o trzym u ją :

1) JE R Z Y  A N IS IM O W IC Z  — 
Sokółka, szk. ogólnokszt. st. lic.,

2) JE R Z Y  C ZECH O W ICZ  — 
Jelenia Góra, u l. Urocza 17,

3) Z B IG N IE W  F IC  —  Siem ia­
tycze, p l. W yzwolenie 38, pow. 
Bie lsk Pódl.,

4) K A Z IM IE R Z  K U B A S  —  
Olszyna, PGP, pow. Lubań
Śląski,
, 5) T A D E U S Z L IS T K O W S K I
— Działdow o, ul. L idzbarska 12,

6) R Y S ZA R D  P A R U Z E L  — 
j  w.

7) Z Y G M U N T  R O S TK O W S K I
—  N ow y D w ó r G dański, ul. 
Tczewska 24, in te rna t,

8) E D W A R D  S T A W IC K I —  
M ogie ln ica  ko ło  G rójca, lic. pe- 
dag. TPD,

9) W IT O L D  S U D Y K O W S K I
—  M argon in , techńicum  leśne, 
pow. Chodzież,

10) D A N U T A  S Z LA C H C IŃ - 
S K A  — Łapy koło B iałegostoku, 
szk, ogóln, typ u  lic ,

W  ZP Z M P  w  Ż y w c u  
nie czyta się „S z ta n d a ru “

ale się po nim chodzL
Czytać n ie  czytać — oto py ta ­

nie. W  ZP  Z M P  w  Ż yw cu  g ro ­
m adnie postanow iono —  nie 
czytać.

I  ZP ściśle trzym a się te j 
sw oje j decyzji. W  m a ju  br. w 
„Sztandarze M ło d ych “  ukazał 
się a r ty k u ł o błędach i  osiągnię­
ciach p racy propagandowej ZP 
w  Ż yw cu  w  1950. K ie d y  w  m ie ­
siąc potem, ko l. Czesław P ro - 
chot w spom n ia ł o ty m  a rty k u le  
w  ZP, okazało się, że przewod­
niczący, ko l. M ędrzak... n ie  czy­
ta ł go. Okazało się także, że a r-

śnia 1951 r. do ZP, stąpało się 
ja k  po dyw anie, bo ca lu tka  po­
dłoga by ła  zasłana „Sztanda­
rem “ z dn ia  15 w rześnia 1951 r.!

Ś w ie tlica  pow inna być zaopa­
trzona w  prasę m łodzieżową. 
A le  n iestety, w  Ż yw cu św ie tlica  
jes t stale zam knięta, a o tw iera  
się ją  ty lk o  na odpraw y, poświę 
cone m. in. znaczeniu św ie tlicy  
i  ro l i p rasy—

W  św ie tlicy , na ścianie, także 
w is i swego rodza ju  prasa — ga­
ze tk i ścienne. P ozytyw ne z ja ­
w isko, ale n ie  w ted y  k ie d y  w  

ty k u łu  dotyczącego ich  w łasne j j paźdz iern iku  1951 roku , w  św ie
p racy i  ich  w łasnego pow ia tu , 
n ie  czy ta li i  in n i p racow n icy 
Z P — Cóż dopiero wym agać od 
n ich , aby czy ta li co się dzieje 
w  innych  oko licach P olski, albo 
zgoła na K o re i czy w  A m e ry ­
ce—

Czy to  oznacza, że p ra cow n i­
cy ZP  nie p renum eru ją  „S ztan­
daru  M ło dych “ ? Owszem, p re­
num eru ją . T y lk o  używ a ją  go do 
zupełn ie n ieoczekiw anych i  n ie ­
przew idz ianych celowy

Np. kiedy się weszło 15 wrze-

t l ic y  można znaleźć „na jnow sze“  
gazetki... z 1950, a naw e t z 1949 
roku.

A  teraz zastanówm y się co 
zrobić, aby w  ZP  przeczytano 
ten a r ty k u ł i  szereg innych  po­
zyc ji o czy te ln ic tw ie  prasy, k tó ­
re ukaza ły się w  naszym piśmie?

A  co na jw ażnie jsze —  co zro ­
bić, aby w  ZP w  ogóle zaczęto 
czytać prasę.

Może ZW  w  K ra ko w ie  pom o­
że w  te j sprawie?

'■v korcsp. CZ. PROCHOTA

M i dzień 26 listopada 1951 a.

(pon iedzia łek)
Program  I na fa li 1322 m

W iadomości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55,
16.00, 20.00. 23.00.

5.10 Koncert poranny. 6.05 Wszechni­
ca Radiowa, 6.25 A lid . dla w si, 6.35 
M uzyka fortep ianowa, 7.20 Pieśni i 
muzyka ludowa, 8.55 Aud. dla kl. I. 
9-20 Aud. dla k l. I I I ,  9.40 U tw ory  
skrzypcowe, 10.00 ,,7. dzie jów  Rzeczy­
pospo lite j szlacheckiej“ . 10.20 Koncert 
p. d. W Górzyńskiego, IJ.OO Język ro ­
sy jsk i, 11.15 Muzyka i aktualności.
11.45 Głos m ają kobiety, 12.15 Muzvka.
12.30 Aud. dla wsi. 12.45 \ Ta swojską 
nutę. 13.15 In fo rm acje , 15.30 Aud. dla 
dzieci, 16.20 Koncert p. d. T. Seredvû- 
skiego. 17.00 Głos mają kobiety. 17.15 
Wszechnica Radiowa. 17.30 K om porvfor 
Tygodnia — F. Chopin. 18.00 Z kra ju  
I ze św iata, 18.20 M elodia i piosenka,
18.45 Aud. dla wsi, 19.00 Język ro sv i- 
ski. 19.20 Aud. dla m łodzieży; 20.35 
„Gaw ęda o C hopinie“  aud. sł.-m uz.,
21.30 ,,Szkice w ęg lem “  ode. noweli 
H. Sienkiewicza, 21.45 Recital fo rtep ia ­
nowy S. Szpinalskiego, ^2.15 Muzyka 
taneczna.

Program  M — na fa li 367 m

W iadomości 5.05, 6.30, 7.55 17 OŁL
21.00, 23.50.

6.15 Pieśni o pokoju, 6.50 Muzyka 
operetkowa. 7.20 Pieśni i muzyka lu 
dowa, 13.30 Muzyka dla wszystkich, 
14.15 Aud. ZNP, 14.30 „P archóm ienko
— żołn ierz re w o lu c ji“  ode. pow W. 
Iwanowa, 14.50 „P iękne  g łosy“ , 15.15 
Aud. PCK dla chorych, 15.30 Aud. dla 
dzieci. 16.00 Wszechnica Radiowa, !h .?0 
D ziennik w arszaw ski, 16.35 Czeskie 
u tw ory skrzypcowe, 17.05 Odpowiedzi 
„F a li  49“ , 17.15 ,,P ieśni słoneczne“  — 
wyk. Chór p. d. L. Szopińskiego. 17.35 
Koncert p. d. A. Tarskiego, *8.20 Po­
gadanka sportowa, 18.30 Wszechnica 
Radiowa, 18.50 Muzyka rozrywkow a,
19.30 Muzyką i aktualności, 20.on K on­
cert p. d. J. C erta , 20.45 Wspomnienia 
robotnicze, 21.30 „ Awantura w H uszt“
— opera kom iczna Kadosa, 23.05 „M u ­
zyka na dobranoc".



Sztandar
MtODYC-H SPORT
Mistrz świata Botwinnik 

przegrywa
w mistrzostwach szachowych ZSRR

Podajem y dziś rezu lta ty  p a rtii 
zebranych w IV , V, V I 1 VTI rundzie 
tu rn ie ju  szachowego o m istrzostw o 
ZSRR:

W rundzie czw arte j F lo h r zrem iso­
w ał z B ronsztajnem . B o tw in r.ik  
pokonał L ipn ick iego, M ojs ie jew  wy 
g ra ł z N ow otie lnowem , Auerhach wy- 
g -a ł ze Sm ysłowem, Kotow  zrem i- 

- sował z Sim agtnem , Bondarewski 
przegra ł z Petrosjanem , G eller prze­
gnał z Keresem, A ron in  w ygra ł z 
T ierpugowem , a Kopyłow  przegra ł z 
Tajm anowem .

W szóstej rundzie  centra lną  p ar­
tią  było  oczywiście spotkanie Bron- 
szta jn  — B o tw inn ik . M łody arcy 
m istrz  pośw ięcił figurę , n ie  uzyskał 
Jednak za ntą oczekiwanego należy­
cie s ilnego ataku. M is trz  św iata ob- 
rrv rił się, następnie prze ją ł in ic ja ­
tywę i w yg ra ł w  precyzyjn ie  prze­
prowadzonej, ostre j końcówce. Nowo- 
tie lnow  w ygra ł z Flohrem , Który w 
niedoczasie przeciwn.ka i znacznie 
lepszej dla siebie pozycji nieocze­
k iw an ie  podstaw ił figurę.

L ipn ick i m im o tw a rde j c b ro *y  w 
końcówce przegra ł z Tajm anowem . 
Kotow  odłożył w gorszej pozycji par­
tię  z Petrosjanem . S im ag in  z rem i­
sował z Auerbachem. Keres zrem i­
sował z Bondarewskim . T ierpugow  
przegra ł z Gellerem. Kopyłow  prze­
g ra ł z A roninem .

N ie w ą tp liw ą  niespodzianką szóstej

r rn d y  była przede w szystkim  p ora i- 
; ka m istrza  ZSRR Keresa, k tó ry  uzy- j 
I skawszy początkowo przewagę w 
i p a rt ii z Kotowem  — dostał się pod 

atak, wspaniale  przeprowadzony 
i przez moskiewskiego a rcym istrza  i j 
i m usia ł kapitu lować. D rugą  porażkę 
1 poniósł również F lohr, przekracza- i 
: jąc w beznadziejnej ju ż  zresztą po- 
i zvc ji czas ze Sm ysłowem . T^ jm a- 
| now zrem isow ał z A roninem , M ojsie- 
! jew  przegra ł ze znakom icie w te j j 
i rundzie walczącym  Sim aginem , Au- ! 
| erbach zrem isow ał z Petrosjanem. | 

Bondarewski pokonał T ierpugowa.

N iespodzianką siódmej rundy roz­
grywek szachowych o m istrzostw o 

1 ZSRR było  zw ycięstw o Smysłowa 
nad m istrzem  św iata B otw inn ik iem  

j 1 T ierpugowa nad Kotowem. Kotow 
I w  szóstej rundzie rozgryw ek zwy- :
! ciężył po zaciętej walce Keresa. Gra- 
j  jący  w siódmej rundzie  B ronszta jn  
i z Tajm anowem  odłoży ł partię  przy 

przewadze jednego piona. Partie  Ke­
res — Auerbach, N ow otie lnow  — L ip- 

j n ick l, Petrosjan — M ojs ie jew  i S i­
magin — F lohr zakończyły się wy- 

| n ikam i rem isow ym i.

I D og ryw k i niedokończonych p a rt ii 
i w y ja ś n iły  sytuację po 7 rundach m i- 
j s trzostw  szachowych ZSRR.
| Na czoło tabeli wysunął się m istrz  
i św iata B o tw inn ik  — 5 pkt., Smysłow.

H eller i Ta im anow — po 4,5 pkt., a 
i Kotow i Keres — po 4 pkt.

Narciarze przygotowują się
do O lim piady

W ramach przygotow ań o ltm pff- 
skich rozpocznie się. 1 g rudn ia  rb. w 
Zakopanem na Kalatów kach obóa 
kadry narc ia rsk ie j.

Na obóz, k tó ry  trw ać będzte do W 
grudnia br. Sekcja N arciarska GKKP 
powołała następujących zawodników : 
S. M arusarz, J. M arusarz, Kula, Wa- 
w ry tko  I I ,  Krzeptowski, Zaryck i, Czer 
n iak, Raszka, Gąsienica - Ci a ptak, 
Popiełuch, S tyrczuła, N aom iakow ski, 
W?grzynkiew icz, Grocholska, B uja- 
kówna (wszyscy z CW KS), Dzledzw, 
Gąsienica - Rój, Grandys, Obroch- 
ta. Kaczmarczyk, Fortecki, K arwacki, 
Kodelska z AZS, Andrze j M arusarz, 
Penkala z Kole jarza, Ta jm er (B udow ­
la n i). W ieczorek Fros, Holeksa z LZS, 
D ąbrowski (W łó kn ia rz ), P łonka (O- 
g n iw o ), Gąsienica - Fronek, Schin­
dler, Gąsienica - Daniel, Kyrapieik, 
Bukowski, Gąsienica - Samek, Gąsie­
nica - Łuszczak, Kowalska z G war­
d ii.

Treneram i na ofeozte hę-dą tren«-
; rzy państwow i — Kozdruń, O rlew łc*, 

L ipow ski.

Delegacje OSA, Anglii i Grecji
uniemożliwiają interwencję 0 \Z  

w  obron ie  skazanych  
d e m o k ra tó w  greckich

Na  p ią tko w ym  porannym  po­
siedzeniu Specja lna K om is ja  
P o lityczna kon tynuow a ła  debatę 
nad kw estią  grecką.

Przewodniczący K o m is ji, de­
legat T u rc ji, Sarper, poparty  
przez delegacje U S A  i  A n g lii 
n ie  dopuścił ponownie do rozpa­
trzen ia  rezo lu c ji U ru g w a ju , żą­
da jącej in te rw e n c ji O NZ w  
spraw ie w y ro k ó w  śm ierci, w y ­
danych przez a teńsk i sąd w o j­
skow y na p a trio tó w  greckich.

Orzeczenie przewodniczącego 
zostało poparte  jedyn ie  przez 
26 delegatów na 56 głosujących. 
11 de legacji (B ia łoruś, Czecho­
słowacja, E kw ador, Gwatem ala,

m o ż łiw iły  raz  jeszcze in te rw e n ­
cję ONZ w  obronie skazanych 
na śm ierć dem okra tów  greckich.

N a d  w zm ożen iem  wyścigu zbro jeń
i  przyspieszeniem remiliiaryzacji Niemiec Zach.

o M ts je  Rada Atlantycka w Rzymie

Uczniowie w Starachowicach
zdobyw ają  SPO...

M łod z fe i szkoły podstawowej nr 3 
w  Starachowicach przybywa tłum nie  
po skończonych lekcjach na boisko, 
aby pod k ierunkiem  in s tru k to rk i O g­
n iw a kol. Różańskiej zdobywać n or­
m y na odznakę BSPO. 160 uczniów 
I uczennic zdobyło już  5 względnie 
4 norm y. Wśród zdających w yróżnia 
się 12 le tn ią  uczennica Pawelec.

*
Ośrodek Szkolenia Zawodowego w

Starachowicach przoduje w zdoby­
w an iu  SPO l BSPO. Codziennie na ! 
boiska ZS „S ta l“  można spotkać ! 
g rupy uczniów  i uczennic, które przed j 
kom is ją  SPO zdają norm y.

Plan szkolnego kctfa sportowego I 
przew idu je  w roku szkolnym  1951/52 
zdobycie 200 odznak SPO i BSPO. ! 
Do dnia 10.11 zdobyto 112. Duże za- j 
s ług i w  tak szybkiej rea lizac ji tego j 
p lanu w nieśli ak tyw iśc i ZM P-owcy, 
ko l. ko l. Lacjow icz, Kowalski 1 Ra- j

i kowskl, k tó rzy  wchodzą w  
szkolnej leomisjj SPO.

Alad

Szkolne Koło Sporłe»we przy
PZKA-G w Starachow icach w ogóle 
nie interesuje się zdobywaniem od­
znaki SPO. Dowodem tego n iedbal­
stwa jes t fakt, że na terenie szkoły 
znajdu je  się zaledw ie 15 Bczmiów 
posiadających odznakę.

Na początku róku szkolnego zda­
wałoby się, że wszystko będzie „g r a ­
ło “ . Dwa razy po skończonych lek­
cjach uczniow ie starszych klas ze­
b ra li się na boisku, by zdobywać 
norm y SPO. Ale na tym  się skoń­
czyło.

Należy nadmierrłć, że jest te jedyna
szkoła w Starachow icach, która po­
siada tak  zn ikom ą ilość odznak 
SPO.

CZESŁAW  Z1EWIEC 
Starachowice

O g ó ln o p o lsk i 
k u rs  W F  

d la  n a u c z y c ie li
W Poznaniu zorgan izow any został

kurs szkolenia dla nauczycieli szkół 
podstawowych, pracuj ąc^'eh w dzie­
dzin ie  w ychowania fizycznego m ło ­
dzieży. Po ukończeniu szkolenia zaj­
mą oni stanow iska re ferentów  w. ł. 
d la szkół podstawowych przy PRN.

U tw orzen ie  specjalnych s tanow i« ! 
pow iatowych referentów  w. f. oraz ob­
sadzenie ich przez nowe, wyszko­
lone s iły  pozw oli otoczyć tro s k li­
wą opieką m łodzież i powiększyć ka­
dry m łodych sportowców.

Na posiedzeniu popo łudn io­
w ym  Specja lne j K o m is ji P o li­
tycznej głosam i b loku  ang lo-a- 
m erykańskiego p rzy ję ta  została 
rezo luc ja  p ięciu  państw  w  spra- 

j  w ie  u tw orzen ia  podkom is ji b a ł­
kańsk ie j oraz rezo luc ja  grecka 

I w  spraw ie rozw iązania „k o m i-  
! s ji ba łka ń sk ie j“  w  ciągu 60 dn i 
po uchw a len iu  rezo luc ji.

I Następnie oddano pod gtoso- 
I w an ie  rezo luc ję  radziecką, k tó - 

Ind ie , Indonezja, Iz rae l, Polska, ra zalecała Zgrom adzeniu O gól- 
U kra ina , Zw . Radziecki i  U ru - nem u podjęcie in te rw e n c ji w  
grwaj) — glosowało przeciw ko o- celu położenia kresu in ge renc ji 
rzeczeniu przewodniczącego, a Ł S A  w  spraw y G rec ji, ogłosze- 
19 delegatów w strzym a ło  się od j  n ia  w  G re c ji powszechnej arn- 
głosu, n ie  ośm iela jąc się ja w - j n e s tii- z likw id o w a n ia  obozów 
n ie  w ystąp ić  przeciw ko stano- i koncen tracy jnych  dla p a trio tó w  
w is k u  b lo ku  ang lo -am erykań - | greckich  oraz uchy len ia  wszy - 
skiego. | s tk ich  w y ro kó w  śm ierci, w yd a -

S pe łn ia jąc w o lę  de legatów na dem okra tów  greckich.
U S A  i  A n g lii,  przewodniczący | Rezolucja zaw iera ła  rów nież 
o rzekł, że p ro je k t rezo lu c ji uru-

"W Rzym ie rozpoczęła się se­
sja Rady A tla n ty c k ie j,  w  k tó re j 
b io rą  udz ia ł m in is tro w ie  spr. 
zagr. oraz in n i członkow ie rzą­
dów k ra jó w , uczestniczących w  

j ag resyw nym  pakcie a tlan tyc- 
I k im . P rz y b y li rów nież repre- 
! zentanci G rec ji i  T u rc ji,  k tó re  
! ja k  w iadom o, n iedawno zostały 
włączone do b loku  a tla n ty c k ie ­
go. W śród członków  delegacji 
przeważają genera łow ie z E i­
senhowerem na czele.

Na porządku dziennym  Ra-
| dy zna jdu ją  się przede wszyst- 
i k im  zagadnienia: wzmożenie 
¡ w yścigu zbro jeń, przyśpieszenie 
| re m iliia ry z a c ji N iem iec i  spra­
wa w łączenia N iem iec Zach. do 

| agresywnego b loku  a tla n tyck ie ­

go, w a lka  ze św ia tow ym  ru ­
chem pokoju,

E isenhower domagać się bę­
dzie ca łkow itego posłuszeństwa 
dla  zarządzeń am erykańskich  i 
pełnego podporządkow ania p o li­
ty k i E uropy zachodniej celom 
W aszyngtonu. Zapow ie on zw ię­
kszenie kon tyngentów  w o jsk  a- 
m erykańsk ich  w  Europie.

Jeżeli chodzi o rem ilita ryza - 
cję N iem iec Zach., E isenhower 
zamierza przedstaw ić program , 
p rzew idu jący  „b łyskaw iczną  re- 
m ilita ry z a c ję “ . W ehrm acht neo 
h itle ro w s k i stanow ić ma n a j­
w iększa część składową p ro je k ­
tow ane j „a rm ii eu rope jsk ie j“ .

L iczn i przedstaw icie le  b loku

23 bm. papież p rz y ją ł na ; 
c ji p ry w a tn e j szefa sztaba ge­
neralnego USA, B rad le y ‘a w  o- 
toczenin g rupy  wyższych o fice­
rów  am erykańskich .

Naród w łosk i w  d n iu  o tw a rc ia
sesji Rady A tla n ty c k ie j p ro te ­
s tow a ł p rzeciw ko po lityce  zbro­
je ń  i  p rzeciw ko przygotow a­
li i om do w o jny . W  w ie lu  fa b ry ­
kach odby ły  się k ró tk o trw a łe  
s tra jk i protestacyjne. We F lo ­
re n c ji i  w  Padw ie cała ludność 
pracująca w strzym a ła  się od 
pracy. W  licznych m ie jscow o­
ściach Toskan ii, A p u lii i  A b- 
ruzz i odbyły  się wiece pro testa- 

a tlan tyck iego  odbyw ają narady j cyjne p rzeciw ko po lityce  atlan>- 
z reprezentan tam i W a ty k a n u .1 tyck ie j.

/a Ï TR a d i
p o d  k i ó i

am erykańscy

y C j n .c I  J
m
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g w a jsk ie j n ie  może być rozpa 
try w a n y , a lbow iem  jest rzeko­
m o sprzeczny z usta lonym  po­
rządk iem  dziennym .

Przedstaw ic ie l radz ieck i Ca- 
ra p k in , s tw ie rd z ił, że orzeczenie 
przewodniczącego nie  jes t decy­
z ją  procedura lną, lecz aktem  
po litycznym , dokonanym  na żą­
danie USA, k tó re  na ró w n i z 
rządem  greck im  ponoszą odpo­
w iedzialność za samowolę rea k ­
c j i  i  te r ro r  p o lityczn y  w  G rec ji.

Tak w ięc, delegaćje USA, A n ­
g li i i  G rec ji, m ając poparcie 
przewodniczącego K o m is ji, un ie -

zalecenie w  spraw ie  naw iąza­
nia  stosunków  dyp lom atycz­
nych m iędzy G recją a A lb an ią  
i  B u łga rią  oraz niezwłocznego 
rozw iązan ia  „k o m is ji ba łka ń ­
sk ie j“ .

Na żądanie k i lk u  delegatów 
głosowanie odbyw ało  się i  nad 
poszczególnym i p u nk tam i rezo­
lu c ji. P rzecię tn ie  za przy jęc iem  
poszczególnych pu nk tów  rezo lu ­
c ji g łosowało ok. 11 delegacji, 
a oko ło 18 w strzym a ło  się od 
głosu. Jednakże zw yk łą  w ię k  -  
szością głosów b loku  am erykań­
skiego rezo luc ja  radziecka zo - 
stała odrzucona.

-  stwierdził P. Henn! na włoskiej konferencji rozbrojeniowej i pokojowej
Równocześnie z kon fe renc ją  

agresywnego b loku  a tla n tyc ­
k iego rozpoczęły się w  Rzy­
m ie  obrady w łosk ie j ogólno­
k ra jo w e j ko n fe re n c ji rozbro­
je n io w e j i  poko jow e j.

I

W orobjew
b ije  re k o rd  

św iata
N * m istrzostw ach A rm ii Radrł«©- 

k ie j w podnoszeniu ciężarów Woro­
bjew, w ystępujący w wadze pół­
ciężkie j, pobił o pół kg  rekord św ia­
ta w rw an iu , uzyskując 133.5 kg, 
W podrzucie W orobjew pop raw ił re­
kord k ra jow y, osiągając 165,5 kg.

Prezydent Pieck ponownie wzywa Heussa
do po rozu m ien ia

w spranie nplnoniemieckicfi wyborów
A gencja A D N  donosi, że p re zyd e n t N R D W ilh e lm  P IE C K  

w ystosow ał do prezydenta T r i zon ii Heussa pismo, dotyczące 
odpow iedzi Heussa, k tó ry , ja k  w iadom o, od rzuc ił propozycję 
odbycia ko n fe re n c ji z prezyden tern Pieckem.

W  piśm ie prezydenta P iecka czytam y m. in .:

. . a  LZS-owcy w  Piotrkowicach  
przekroczyli już plan

Ludow y Zespół Sportowy w P io tr­
kowicach pcw. Żnin, ma ju ż  znacz­
ne osiągnięcia. L iczy 29 członków  i 
posiada 4 żywotne sekcje: lekkoatle ­
tyczną, p ing-pongową. s ia tków ki t 
p iłk i nożnej. W szeregu tow arzys­
kich spotkań sportowych z kolegami 
sąsiednich LZS-ów odniósł szereg 
zwycięstw . Cały Zespół w zią ł udzia ł 
w  Marszach Jesiennych.

Sportowcy P ió trkow ic  p ro jek tow ali 
zdobyć w tym  roku 8 odznak SPO. 
Dzięki dobrej pracy zarządu i a k tyw ­
ności kom is ji SPO plan ten wyko*

| mano w 380 proc. ! obecnie każdy
członek zespołu ma już  odznakę.

W idząc w ie lk i zapał m łodzieży 3o 
sportu i je j dotychczasowe osiągnię­
cia, Prezydium  G m inne j Rady Na- 

! rodowej w Zarczynie przyznało 
! LZS-ow i subwencję pieniężną, za któ- 
j rą zakupiono najbardzie j potrzebny 
| sprzęt sportowy. LZS w P io trkow i- 
| cach jes t najżyw otn ie jszym  zespo- 
, łeni w  powiecie żn ińsk im .

Korespondent 
LECH JAN UC H O W SKI 

W ągrow iec

M is trzo s tw a
zapaśnicze

ZSRR
We Lw ow ie odbyły sie drużyno w e

m istrzostw a ZSRR w walkach zapaś­
niczych. W tu rn ie ju  s ta rtow a ły  na j­
lepsze zespoły radzieckie: reprezenta­
cje zw iązków  zawodowych, A rm ii, 
M a ryna rk i W ojennej, Dynamo, Spar- 
taka i Rezerw Pracy. W skład tych 
drużyn wchodziło  w ie lu  znanych za­
paśników radzieckich z w ie lokro tnym  
m istrzem  ZSRR i Europy Kotkasem 
oraz m istrzam i ZSRR Mazurem i Je- 
gorowem  na czele.

T y tu ł, m is trzow sk i zdobył zespół 
zw iązków  zawodowych przed repre­
zentacją  A rm ii.

Zwycięstwo 
hokeistów CSR

w Szwecji
▼ pierwszym  meczą ro zeg rany»

w Sztokholm ie reprezentacja Hoke- 
I iow a Czechosłowacji pokonała re- 
1 prezentację Szwecji 5:2 (2:0, 2 0 , k l |u

„Poczucie odpow iedzia lności 
wobec narodu n iem ieckiego na­
kazu je  m i n ie  pom inąć żadne­
go środka, k tó ry  by m ógł do­
p row adzić do porozum ien ia 
m iędzy N iem cam i w schodn im i 
i  zachodnim i w  drodze ogółno- 
n icm ie ck ie j narady.
. Jestem głęboko przekonany, 

że na ogólnon iem ieckie j na ra ­
dzie można by  osiągnąć poro­
zum ienie w  spraw ie przeprow a­
dzenia w o lnych  w yb o ró w  na 
teren ie  całych N iem iec —  do 
zgrom adzenia narodowego, w  
celu u tw orzen ia  je dn o litych , de­
m okra tycznych  i  poko jow ych  
N iem iec oraz w  spraw ie  p rzy ­
śpieszenia zaw arcia tra k ta tu  
pokojowego z N iem cam i.

Powyższe dw ie  zasadnicze 
spraw y, k tó re  m a ją  decydujące 
znaczenie d la  egzystencji i  po-

i cenią się do ONZ, b y  kom is ja  
ONZ zbadała w a ru n k i d la  od- 

I bycia  w o lnych  w yb o ró w  w  
! Niemczech — ja ko  „p ropozy- 
: c ję pozytyw ną i  k o n s tru k ty w - 
i ną“ . _
j Ten k ro k  Adenauera staw ia 

naród n iem ie ck i na poziom ie 
narodu kolon ia lnego. Naród 
n iem ieck i w  sposób zdecydo­
w any nie zgadza się na to. Sam 
naród n iem ieck i ma oczyw iste 
praw o porozum ien ia się w  spra­
w ie  w o lnych  w yborów  i zbada­
n ia  w a ru n kó w  w stępnych dla 

: odbycia tych  w yborów  we 
wszystk ich częściach N iem iec. 

| N adto jest fak tem , że wszyst­
k ie  obow iązujące porozum ienia 

; m iędzynarodowe, zaw arte po 
| zakończeniu w o jny , w yk lucza ją  

m ieszanie się O NZ do spraw

W  Panm undźon  
osiqgnięto  

porozum ienie
w  sp raw ie

linii demarkacyjnej
23 bm. na posiedzeniu pod­

k o m is ji roze jm ow ej w  Pan- 
m undżonie delegaci obu stron 
osiągnęli porozum ienie w  spra­
w ie  l in i i  dem arkacy jne j.

A W  m yś l tego porozum ienia 
p rzy ję to  zasadę, że faktyczna 
lin ia  k o n ta k tu  ( lin ia  fro n tu ) 

| m iędzy obu s tronam i stanie się 
w o jskow ą lin ią  de m arka cy j- 
ną. W  te rm in ie  przew idz ianym  
przez roze jm , s iły  zb ro jne obu 
stron w yco fa ją  się na odległość 
2 k m  od te j l in i i  i  w  ten  Spo­
sób u tw orzona zostanie stre fa  
zdem ilita ryzow ana na czas 
trw a n ia  roze jm u.

A Jeżeli w  ciągu 30 dn i po za 
tw ie rdze n iu  n inie jszego porozu­
m ien ia  przez delegacje obu 
stron —■ zostanie podpisany ro ­
zejm, wówczas wyznaczona 
obecnie lin ia  dem arkacyjna nie 
u legnie żadnym  zm ianom, n ie ­
zależnie od tego, czy lin ia  fro n ­
tu  się zm ieni.

A D zia łan ia  w o jenne będą trw a  
ly  do podpisania roze jm u. Je­
że li roze jm  nie  zostanie podp i­
sany w  ciągu 30 d n i lecz w  te r ­
m in ie  późniejszym , wówczas 
podkom is ja  w  c h w ili podpisania 
roze jm u poczyni w  w o jskow ej 
l in i i  dem arkacy jne j popraw ki, 
k tó re b y  odpow iada ły  zm ianom 
w  fak tyczne j . lin ii fro n tu .

ko jow ego rozw o ju  naszego na - j w ew nę trznych  Niemiec, 
rodu, muszą dom inować nad i Kończąc pismo' prez.
w sze lk im i in n y m i od rębnym i 
in teresam i. D latego poczucie 
g łębok ie j odpow iedzia lności po­
w inno  nakazać prezydentom  
obu części Niem iec, aby p rz y ­
c z y n ili się do porozum ien ia w  
spraw ie tych żyw o tnych  p ro b le ­
m ów  narodu.

C hc ia łby  pan ocenić' decyzję 
rządu Adenauera i w iększości 

w

P ieck
s tw ie rdz ił, iż  zrea lizow anie jego 
p ropozyc ji w  spraw ie  zbadania 
wstępnych w a ru n kó w  odbycia 
w o lnych  w yb o ró w  w  całych 
Niemczech —  przez samych 
N iem ców, a m ianow ic ie  przez 
kom isję, złożoną z p rzedstaw i­
c ie li N iem iec wschodnich i  za­
chodnich, pod k o n tro lą  czte­
rech m ocarstw , by łoby  dużym

Bundestagu w  spraw ie zw ro - j k ro k ie m  naprzód.
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Wzmacnianie sił Polski Ludowej -  oto nasza odpowiedź 
na plany remilitaryzacji Niemiec Zachodnich

W  Paryżu, pod bok iem  Pa- 
la is C ha illo t, gdzie toczy się se­
sja O NZ, w  P aryżu pe łnym  
n ienaw iśc i i  bu n tu  lu d u  fra n ­
cuskiego do a tla ty c k ic h  oku ­
pantów , wskrzeszających bestię 
h itle row ską , u k n u ty  został no­
w y  spisek godzący w  pokój 
św iata, godzący w  bezpieczeń­
stw o Europy, godzący w  niepo­
dległość i  gran ice Polski.

W  ta jn y m  porozum ien iu  trze j 
a tla n tyccy  podżegacze w raz ze 
s ta rym  m ilita ry s tą  i  od w e to w ­
cem h itle ro w sk im , Adenaue- 
rem  —  w  u k ry c iu  przed na ro ­
dam i św iata, p rzyp ieczętow ali 
now y program  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec Zachodnich oddający

niosą z sobą odwetowe, zabor­
cze żądania h itle ro w s k ic h  m o r­
derców, dogadujących się z a- 
m e ryka ńsk im i zbrodn ia rzam i w  
P aryżu na tem at re w iz ji na­
szych granic.

Z b ir  —  Adenauer udając się 
w  drogę do Paryża ju ż  zawcza­
su p rzygo tow a ł swoje zadania. 
Z b ir  —  A denauer jadąc do Pa­
ryża w iedz ia ł, że Achesony, 
Schum any i  C h u rch ille  dadzą 
m u praw o do staw ian ia  żądań 
i dlatego m ó w ił o n ich  o tw a r­
cie, jeszcze na kongresie orga­
n izac ji przesiedleńczych. „M o ­
żecie być przekonan i —  ośw iad­
czy ł przesiedleńcom  —  że pod
czas rozm ów (w  P aryżu ) n ie  za- 

odbudowującem u się w  400 ty -  I pomnę o tym , co ta k  bardzo le- 
sięczną arm ię  W ehrm achtow i ZV ™  sercu: o powrocie
pierwsze skrzypce w  „a tla n ty c - nasze j o jcow izny  do Niem iec. 
k ich  s iłach zb ro jn ych “ . Z a tw ie r i WleTJ . ^  ze przyw rócen ie  jedno- 
d z ili d la  fa b ry k  K ru p p ó w  i ic t  Niem iec stanow i jedyną d ro - 
Thvssenów nowe praw o na je -  i®? dla N iem iec i  rów nież dla  
szcze bardzie j wzmożoną p r o - i  , Jedyną m ożliwość odnale­

zien ia  na po w ro t waszych stron  
\ rodzinnych

dukc ję  a rm a t i  czołgów, na je 
szcze większe panoszenie się w  
a tla n ty c k im  b loku. D a li jeszcze 
m ocniejsze poparcie d la  adena- 
uerow skich w o jennych  żądań 
odw etow ych wobec naszych gra 
n ic  na Odrze i  Nysie, wobec 
ziem po lskich.

Naród P o lsk i czu jn ie  i  z n - 
wagą śledzi te w rog ie  wobec 
P olski, te godzące w  po kó j kon ­
szachty. A le  n ie  ty lk o  śledzi! 
Naród Polski, masy pracujące 
Polski u trw a la jące  w  jb fia tn y m  
trudz ie  na budow lach soc ja liz­
m u s iły  poko ju  i  swej O jczy­
zny — zdecydowanie p rzec iw ­
s taw ia ją  się te j now e j próbie 
w zniesien ia krw aw ego miecza 
nad św iatem , nad ziem ią po l­
ską, nad naszym i rosnącym i 
m iastam i i fa b ryka m i.

i  że jedyna  droga  
do jedności N iem iec prow adzi 

\ poprzez ideę europejską".
O czywiście w  rozum ien iu  ade- 

i  nauerow skim  „idea europejska“ 
i „jedność“  N iem iec znaczy ty ­
le co now y pochód w o jenny 
przeciw  Polsce i  in n ym  k ra jom  

; m iłu ją c y m  pokój.
M ało  tego! Faktem  jest, o 

j  czym zresztą donosi „M anche- 
i ster G ua rd ia n “ , że re w iz jo n i-  
! styczne żądania rządców  N ie - 
: m ieć Zachodnich b y ły  przed­
m io tem  n ieo fic ja lnych  dyskus ji 

i  m iędzy Adenauerem  i ,W ysok i- 
| m i K om isarzam i. Korespondent 
tego pisma stw ierdza, że „ o f i ­
cja lne dyskusje na ten tem at 

: w P aryżu nie w yk luczą  na p rzy -  
\ szlość innych  ewentualności. Z o ­
stało dane w yraźn ie  do zrozu-

Naród po lski w ie dobrze, co j m ienia , że naw et uznanie gran ic  
znaczą uzbrojone po zęby h i t -  j Niem iec z roku  1937 nie w y k lu -  
le row sk ie  w o jska, niosące z n i- ! cza m ożliw ości dalszych żądań 
szczenię, śm ierć i  n iew o lę  na - ! niem ieckich  np. w  spraw ie po l- 
rodom . i skiego ko ry ta rza (!) ustanow io-

N aród po lsk i w ie  dobrze, co I nego w  trak tac ie  w e rsa lsk im ".

Każdy zdrowo m yślący czło­
w iek, każdy P o lak ju ż  po tych 
słowach dobrze w ie  co się k ry je  
za ta jn y m i porozum ien iam i w  
Paryżu. Każdy P o lak w ie, co 
oznacza zgoda Achesonów i 
C h u rc h illó w  na odrodzenie 400 
tysięcznego W ehrm achtu, na 
nowe n iem ieckie  zbro jen ia , na 
rów noupraw n ien ie  N iem iec Z a­
chodnich w  pakcie a tla n tyck im . 
To zgoda na zabór P olski, na 
nowa w ojnę. To zgoda na u ja rz ­
m ienie NRD, na h itle ro w ską  
okupację F ra n c ji, W ioch, B e l­
g ii, H o land ii, na powtórzenie 
rea lizac ji h itle ro w s k ie j p o lity k i 
„p rzestrzen i życ iow e j“ .

Ta jne porozum ienie w  P a ry ­
żu b y ło  w  rzeczyw istości poro­
zum ieniem  W aszyngton —  Bonn. 
Adenauer p rzy jecha ł do Paryża 
nie ja ko  wasal, pokorn ie  w y ­
deptu jący ko ry ta rze  swych m o­
codawców a tla n tyck ich , ale ja ­
ko w sp ó ln ik  Achesona, dogadu­
jący  sic ponad g łow am i C h u r­
c h illó w  i  Schum anów ze swym  
am erykańsk im  kontrahentem . 
N ie bez goryczy piszą o tym  
reakcyjne dz ienn ik i, będące na 
usługach m arione tkow ych  do­
la row ych  rządów  F ra n c ji i A n ­
g lii. Z  tupetem  i  butą, „go dn y­
m i“  rosnącego apetytu  m il ita -  
rys tó w  z Bonn, piszą o ty m  
dz ienn ik i adenauerowskie.

„F ra n k fu r te r  A llgem e ine “  po­
sunął się naw et do pogróżek 
wobec francuskiego „so juszn i­
ka “ . „F ra n c ja  —  p isa ł — zna j­
du je  się m iędzy m ło tem  a k o ­
wadłem . Jeżeli teraz pow ie  
„n ie " , na p ro je k t a rm ii eu ro­
pe jsk ie j, to prawdopodobnie  
zmuszona będzie powiedzieć  
„ ta k "  na narodowe n iem ieck ie  
kon tyngenty  w  ram ach a rm ii 
am erykańsk ie j. N iem cy mogą 
rów nież pow iedzieć „n ie " , jeże­
l i  druga strona nie  znajdzie w  
sobie dość m ocy, aby przełam ać  
nieufność na rzecz rea liza c ji 
w ie lk ie j id e i" .

A denauerow sk i „G ene ra l A n -  j A le  narody n igdy nie  pogodzą
zeiger“  p isa ł: „K a n c le rz  A de - \ się z tym  now ym  zamachem na 
nauer n ie  zam ierza na kon fe- j ich  wolność i  bezpieczeństwo. 
re n c ji p a ry s k ie j w yg ryw a ć  j  N arody Europy, na rody sąsiadu- 
A m eryka nó w  przeciw ko F ra n ­
cuzom, ale n ie ' ulega w ą tp liw o ­
ści, że w yko rzys ta  on tę kon fe ­
renc ję  d la  w p łyn ięc ia  na F ra n ­
cuzów w  k ie ru n k u  uznania  
przez n ich  konieczności am e ry ­
kańskiego tem pa w  spraw ie  
uzbro jen ia  N iem iec Zachodnich  
i  am e rykańsk ie j w ie lkoduszno­
ści wobec N iem ców “ .

Zachodnio -  b e r liń s k i „D e r 
A bend“  s tw ie rdza ł, że A m e ry ­
kan ie  go tow i są poprzeć żąda­
nia  kanclerza co do n iem iec­
k iego „w k ła d u “  zbrojnego.

T ak też było. N a jp ie rw  roz­
m aw ia} Acheson z Adenauerem  
w  zaciszu swego gabinetu, a 
później z uzgodnionym i już  p la ­
nam i zaszachowali po m n ie j­
szych w spółuczestn ików  ta jnego 
porozum ienia dotyczącego no­
w ych  n iem ieckich  zbrojeń.

Rządy A ng li, F ra n c ji. H o lan ­
d ii, B e lg ii coraz ba rdz ie j muszą 
się liczyć z rosnącym  oporem 
mas ludow ych  k ra jó w  Europy 
zachodniej. Każde ich  posunię­
cie w  k ie ru n ku  odrodzenia m i- 
lita ryzm u  niem ieckiego na tych ­
m iast napo tyka na ostry  sprze­
c iw  narodów, k tó re  dość uc ie r­
p ia ły  w  n ie w o li h itle ro w sk ie j, 
by n ie  w idz ieć niebezpieczeń­
stwa, ja k ie  im  te- rządy na no­
wo gotują. C h u rch ille  i  Schu­
m any w  obaw ie przed gn iewem  
narodów  coraz bardzie j m ają 
związane ręce i coraz tru d n ie j 
jest im  ja w n ie  popierać odbu­
dowę niem ieckiego W ehrm ach­
tu. Z d ru g ie j strony, C hurch ille  
i Schum any coraz ba rdz ie j się 
obaw ia ją  rosnącego u ich boku 
h itle row sk iego  konkuren ta . I  
coraz m n ie j —  u ja rzm ie n i i po­
tu ln i — znaczą w  oczach swego 
am erykańskiego pana. I  coraz 
u leg łe j godzą się na to, co godzi 
w  b y t narodów  i  pokój św iata.

jące z ag resyw nym i bońskim i 
N iem cam i w  tym  now ym  im pe­
ria lis tyczn ym  spisku starych 
podżegaczy w o jennych w idzą 
zagrożenie sw ych n a jż y w o tn ie j­
szych in teresów. „P recz z A de­
nauerem " —  oto ok rzyk  gn iew ­
nego ludu  Paryża i  • F ranc ji. 
„N ig d y  w ięce j w o jn y “  —  oto 
odpowiedź w szystk ich  uczci­
wych N iem ców, k tó rzy  n igdy  
się n ie  zgodzą, by  ich użyto do 
nowej rzezi. N ie dopuścim y do 
uzbro jen ia  odw etow ców  h it le -  
row sk ich j m orderców  naszych 
m atek j  sióstr, nie dopuścim y 
do rozpętan ia now e j w o jn y  
przez waszyngtońsko-bońskich 
podpalaczy św ia ta  —  oto głos 
narodów  E uropy, oto przysięga 
m ilio n ó w  prostych ludz i, k tó ­
ry m  d rog i jes t pokó j i  wolność.

Jeszcze ba rdz ie j n ieugię tą 
w a lką  o pokój, p rzeciw  odbudo­
w ie  m ilita ry z m u  niem ieckiego 
odpow iada ją narody na tę nową 
prow okację , uku tą  w  Paryżu.

Jeszcze ofia rn ie jszą , jeszcze 
ba rdz ie j wzmożoną pracą nad 
u trw a le n ie m  s iły  i  niezależności 
naszej ojczyzny, no w ym i osiąg­
n ięc iam i P lanu 6-letniego, jesz­
cze w iększą zwartością naszych 
szeregów —  odpow iada naród 
po lsk i na nową próbę odrodze­
n ia  bestii h itle ró w s k ie j.

T y lk o  s iła — siła Z w iązku  
Radzieckiego, Polski, k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j, siła św ia­
towego obozu pokoju, jedność 
w a lk i i  dzia łan ia  tego obozu 
może pokrzyżować ludobójcze 
p lan y  spiskowców a tlan tyck ich . 
Ta siła stale rośnie. I  o tym  n ie ­
chaj pam ię ta ją  bońsko-waszyng 
tcńscy w skrzesicie le nowego 
W ehrm achtu. N iech pam ięta ją , 
że N IE  narodów  b rzm i coraz 
potężnie j i  głośniej.

E. Z.

Haniebny czyn 
władz 

szwedzkich
9 hiszpańskich m aryn a rzy - 

antyfaszystów , k tó rzy  zb ieg li z 
frank is to w sk ich  sta tków , szu­
ka jąc schronienia na ziem i 
szwedzkie j, znalazło się z po­
w ro tem  w  rękach opraw ców  od 
k tó rych  uc iek li.

W ładze szwedzkie w y d a ły  m a- 
ry n a rz y -a n ty  faszystów w  ręce 
zb irów  frank is to w sk ich . Ja k i 
los czeka ich  tam , w  ojczyźnie 
jęczącej pod butem  faszystów, 
w iem y dobrze. Czekają na n ich  
o tw a rte  w ro ta  w ięzień, czekają 
n ie ludzk ie  to r tu ry .

Władze szwedzkie nie p ie rw ­
szy raz da ją  w  ten sposób w y ­
raz sw ej służalczości wobec fa ­
szystów. Podczas osta tn ie j w o j­
ny w ładze szwedzkie w yd a ły  
h itle row com  polskiego m aryn a ­
rza M iśkieuńcza, k tó ry  zbieg ł do 
„ neutra lnego“  k ra ju , szukając  
schronienia.

N atom iast k ry m in a liś c i ucie­
ka jący przed Karzącą ręką p ra ­
wa zna jd u ją  w  Szwecji nie  
ty lk o  schronienie, ale i opiekę.

W ydając m a ryn a rzy -a n ty  fa ­
szystów w  ręce fra n k is to w sk ich  
opraw ców  w ładze szwedzkie raz 
jeszcze p o tw ie rd z iły  swą u le ­
głość wobec im p e ria lis tó w , w ro ­
gów m iłu ją c e j pokó j ludzkości.

W ydanie w  ręce kata Franco  
hiszpańskich m aryn a rzy -a n ty  fa ­
szystów potęp ia ją  z oburzeniem  
wszyscy uczc iw i ludzie  na św/e-

M a g ro d y  
za os iągn ięc ia  

w wyszkoleniu
Na zakończenie I I I  Z lo tu  

P rzodow n ików  W yszkolenia 
W ojsk Łączności odczytano roz­
kaz M in is tra  O brony N arodow ej 
o nagrodzen iu poszczególnych 
jednostek, oddziałów , podod­
dzia łów , zespołów łączności oraz 
p rzodu jących żo łn ie rzy za osią­
gnięcia w  wyszko len iu , rac jona ­
liza to rs tw ie  oraz przechow yw a­
n iu  i konse rw ac ji sprzętu.

Nagrodę M in is tra  O brony Na­
rodow ej, M arsza łka P o lsk i K o n - 
■stantego RO KO SSOW SKIEG O  

proporzec przechodni —  o- 
trzym a ła  jednostka w  k tó re j 
służy o fice r Jerm anow ski. N a­
grodę Szefa Sztabu Generalne­
go, w icem in is tra  O brony Narodo 
w e j gen. b ro n i W ładysław a 
K.ORCZYCA — puchar prze­
chodni —  jednostka, w  k tó re j 

s łuży o fice r W ypych.

Do prezyd ium  w p ły n ę ły  setki 
lis tó w  i  depesz z w yrazam i po­
parcia  od na jw yb itn ie jszych  
p rzedstaw ic ie li życia p o litycz ­
nego, Społecznego i k u ltu ra ln e ­
go. Z o ka z ji k o n fe re n c ji zgło­
siło m. in. akces do ruchu  po­
kojowego w ie lu  wyższych o f i­
cerów rezerwy, w  te j liczb ie  12 
generałów. G enerałow ie ci z ło­
ż y li oświadczenie, w  k tó ry m  
stw ierdza ją, że należy w ytężyć 
w szystkie  s iły , by  n ie  dopuścić 
do rozpętania rzezi w o jenne j.

G łów ny re fe ra t w yg ło s ił wice 
przewodniczący B iu ra  Ś w ia to ­
w e j Rady P oko ju , P ię tro  Nenni. 
W c h w ili, gdy om aw iam y tu  
sprawę obrony poko ju  i  rozbro­
je n ia —  ośw iadczył N enn i —  od­
byw a się w  Rzym ie sesja Ra­
dy A tla n ty c k ie j.  Rada ta jest 
maską, pod k tó rą  u k ry w a ją  się 
am erykańscy pre tendenci do 
panowania nad św iatem . A le  
p lany  opanowania św iata napo­
ty k a ją  na nieprzezwyciężone 
przeszkody, z k tó rych  n a jw ię k ­
szą jes t —  sprzeciw  narodów.

Dziś Rada A tla n ty c k a  zasta­

naw ia  się nad zagadnieniem  
przyśpieszenia re m ilita ry z a c ji 
N iem iec Zachodnich, k tó re  ma­
ją  odegrać głów ną ro lę  w  ame­
rykań sk ich  planach agresyw­
nych. A le  u k ła d y  zaw arte m ię­
dzy Adenauerem  a b lok iem  a - 
t la n ty c k im  nie  uw zg lędn ia ją  
w o li narodn niem ieckiego.

Jedna ty lk o  droga p row adzi 
do odprężenia — ośw iadczy! 
N enn i — a m ianow ic ie : żaka* 
b ro n i atom ow ej i  redukc ja  zbro 
jeń.

Po re ferac ie  Nenniego u tw o­
rzono 5 k o m is ji d la  rozpatrze­
n ia  następujących spraw :

1) S k u tk i zbro jeń d la  gospo­
d a rk i w łosk ie j,

2) W łoskie s iły  zbro jne a p ro ­
b lem y obrony narodowej,

3) O brona k u ltu ry  w łosk ie j,
4) Ochrona dziecka,
5) O chrona młodego poko le ­

nia.
K on fe renc ja  zajm ie się ró w ­

nież zagadnieniem  pomocy d la  
o f ia r  powodzi.

Zdrajcy narodu polskiego
spiskują z Adenauerem
K ancle rz  am erykańskiego re ­

żim u w  T r iz o n ii Adenauer u - 
dz ie lił korespondentow i am ery­
kańskiego tygodn ika  „News 
W eck“  w yw iad u , w  k tó ry m  o- 
św iadczył, że w ładze n iem ieckie  
naw iązu ją  k o n ta k ty  z przedsta­
w ic ie la m i o rgan izac ji em igra­
cy jnych  z k ra jó w  Europy 
wschodnie j, a w ięc rów nież z 
p o lsk im i o rgan izacjam i em igra­
cy jn ym i.

T rizon ia , naw iązu jąc k o n ta k ty  
z po lsk im i organ izacjam i em i­
g ra cy jn ym i —  pow iedzia ł A de­
nauer dosłownie —  „w ych od z i z

założenia, iż  re w iz ja  g ra n icy  
po lsko -n iem ieck ie j jest kon iec* 
na“ . Na te j zasadzie odbyw a ją  
się rozm ow y p rzedstaw ic ie li o r­
gan izacji zach.-n iem ieckich z re 
prezen tantam i rea kcy jn e j em i­
g ra c ji po lsk ie j.

A denauer p rzy te j okaz ji za­
a takow a ł ZSRR i  k ra je  demo­
k ra c ji ludow e j, ponieważ pań­
stwa te uzna ły granicę na Odrze 
i Nysie za is tn ie jącą i usta loną 
po wsze czasy. Równocześnie w  
cy tow anym  w yw iadz ie  w yp o ­
w iedz ia ł się za przyspieszeniem 
re m ilita ry z a c ji N iem iec Zach.

Ob. JÓ ZEF DŁUG O SZ Z
GROM. CHRÓŚCINO W PO­
W IE C IE  O P O LS K IM , którego 
w id z im y  podczas o rk i jes ien­
ne j na sw ym  5,2 hekta row ym  
gospodarstwie, spe łn ił już  
w szystkie obow iązki ioob.ee 
państwa.

—  O dstaw ił on S00 kg. zbo­
ża, a późnie j — ponadplano­
wo — sprzedał jeszcze 200 kg. 
pszenicy. W yp e łn ił także je ­
sienny p lan skupu z ie m m a -, 
ków . Z podatkam i ob. Długosz 
też nie zalega

Ob. Józef Długosz z C hró­
ścina nie ty lk o  sam w y p e łn ił 
swe obow iązki, ale także ag i­
to w a ł innych  chłopów że swej 
grom ady, aby te rm inow o  
sprzedaw ali zboże i  z iem n iak i 
oraz reg u low a li należności f i ­
nansowe. K . B.

Chłopcy i dziewczęta ze wsi
-  wstępujcie

do podstawowych szkół rolniczych!
Rozpoczął się werbunek kandydatów  do szkół p raktyków  specja listów  

rolnych, przem ianowanych U chw ałą Prezydium  Rządu z 15.IX. br. na pod­
stawowe szkoły ro ln icze.

Szkoły te m ają za zadanie przygotow yw ać kadry kw a lifikow anych  pra­
cowników  dla PGR-ów, spółdzie ln i produkcyjnych, POM-ów i SOM-ów 
praż dla Państwowej S łużby Rolnej.

Są one podzielone na szereg specjalności, a .więc na szkoły: mecha­
n ik i ro lne j, zootechniki, hodow li owiec, sanita rno-w e te rynary jne , nadzor­
ców w odno-m elioracyjnych, pomocników księgowości POM oraz in s tru k ­
to rów  rachunkowości spółdzie ln i produkcyjnych.

Rok szkolny w podstawowych szkołach ro ln iczych rozpoczyna się 3D 
stycznia 1952 r. i trw ać będzie 11 miesięcy (w  szkołach nadzorców wodno- 
m elio racyjnych — ,5  m iesięcy).

Podstawowe szkoły ro ln icze — przeznaczone w zasadzie dla w yróż ­
nia jących się w pracy robotn ików  i pracow ników  PGR, członków spół­
dz ie ln i p rodukcyjnych, pracow ników  PÓM i SOM — przyjm ow ać będą 
również dorosłą  m łodzież z rodzin m ałoro lnych i średniorolnych ch ło ­
pów. Pierwszeństwo w przyjęciu  do szkoły m ają ci, których gospodar­
stwa po obywatelsku w yw iąza ły  się z obow iązków  wobec Państwa.

Do szkół pom ocników księgowych, san it.-w e terynary jnych , nadzorców 
wodno-m elioracyjr.ych i ins truk to rów  rachunkowości przy jm ow ani będą 
kandydaci z ukończonymi 7 k lasam i szkoły podstawowej, a do pozosta­
łych szkół — kandydaci posiadający co na jm n ie j 4 klasy.

U biegający się o przyjęcie do szkół pow inni złożyć do in s ty tu c ji, w k tó ­
rej pracu ją  lub do prezydium  PRN podania z życiorysem . Do podania na­
leży dołączyć świadectwo urodzenia, św iadectwo szkolne, zaświadczenie 
z m iejsca pracy, zaświadczenie lekarskie o stanie zdrow ia, opinię o rga­
n izacji pa rty jn e j albo ZM P, Zw. Zaw. lub ZSCh oraz Zaśw iadczenie GRN 
o stanie m ają tkow ym .

Uczniow ie podstawowych szkół ro ln iczych m ają zapewnioną bezpłatną 
naukę oraz w yżyw ienie I u trzym anie  w internacie, na którego pokrycie 
o trzym u ją  stypendium . Kandydaci, skierow ani do szkoły przez instytucję , 
a posiadający na u trzym aniu  rodziny, o trzym yw ać będą przysługujące 

I  im  pobory.
Po ukończeniu nauki absolwenci podstawowych szkół ro ln iczych zosta­

ną w edług k w a lifik a c ji natychm iast za trudnien i. Absolwenci podstawo­
wych szkół ro ln iczych, pochodzący ze spółdzie ln i p rodukcyjnych, 
po przeszkoleniu do swoich spółdzie ln i.

w rócą
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